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„Pokój celny".
W  dniu 12  b. m. delegat Rządu 

polskiego podpisał w Genewie kon­
wencję handlową, będącą wynikiem  
sześciotygodniowych obrad konferen­
cji o rozejmie celnym w Genewie.

Konferencja ta zrodziła się z 
przeświadczenia, że główną a może 
jedyną, — choć ukrytą — przyczyną 
Wszystkich wojen jest rywalizacja 
ekonomiczna. Prawdziwa propaganda 
pokoju musi opierać się przedewszyst- 
kiern na propagandzie rozbrojenia go­
spodarczego. Tym czasem  na tern w ła­
śnie polu po wojnie stan rzeczy się 
pogorszył. Z  jednej bowiem strony 
Wskutek ulepszeń technicznych w zm o­
gła się produkcja, wywołując nadpro­
dukcję, potrzebującą nowych rynków  
a z drugiej powstał szereg nowych 
państw, które okrążyły się murann 
ceł i ograniczeń im portowych.

Konferencja genewska nie spełnda 
swego zadania. Je j wynikiem  nie jest 
powszechna pacyfikacja gospodarcza a 
»pokój celny*, nad którym  .radzono 
w Genewie, rozbił się o sprzeczności 
interesów gospodarczych, istniejące 
między państwami europejskiemi. Są 
państwa uprzemysłowione mające pro­
dukcję przerastającą ich potrzeby we­
wnętrzne, szukające tedy światowycii 
rynków  zbytu i dążące do zniesienia 
granic celnych. Są państwa inne, któ­
re organizują dopiero swój przemysł, 
którym  jest on potrzebny ze względu 
na nadmiar ludności i na potrzeby 
wojenne, — i które przeto muszą 
ochraniać go wysokiemi cłami. M ię­
dzy temi dwiema kategorjami państw 
porozumienie jest bardzo trudne.

Nieslusznern jednak byłoby twier­
dzenie, jakoby konferencja genewska 
zakończyła się zupełnem fiaskiem. 
Pewne — choć niewielkie — rezultaty 
osiągnęła. W ynikiem  jej jest podpisa­
nie: i) t. zw. rozejmu celnego oraz
2) protokołu dotyczącego programu 
przyszłych rokowań. Konkretnie m ó­
wiąc, państwa uczestniczące w konfe­
rencji zobowiązały się do dnia i kwic 
tnia 19 3 1 nie wym awiać istniejących 
traktatów handlowych, dążyć do ob­
niżenia ceł a w razie zamiaru ich 
podwyższenia odwołać się do proce­
dury koncyljacyjnej, gdyby zaś ta za­
wiodła, wym ówić konwencję ustaloną 
w Genewie.

Należy przytem  podkreślić, że 
mimo, iż konferencja będzie m ogli 
wejść w  życie dopiero 15 / 1 1  b. r. t. 1. 
w terminie, do którego przewidzia­
na jest możność ratyfikacji jej przez 
poszczególne państwa, które konw en­
cję podpisały, mimoto państwa, które 
już swój podpis położyły pod kon­
wencją, moralnie zobowiązane są do 
Przestrzegania konwencji już od pier­
wszego kwietnia br.

Podpisem swoim na konwencji 
Polska jeszcze raz stwierdziła, że m'- 
Ho trudności gospodarczych, jakie 
Wynikają z kryzysu gospodarczego 
zarówno rolnictwa jak i przemysłu, 
gotowa jest w dalszym ciągu współ­
pracować na terenie międzynarodo- 
dowym  celem osiągnięcia stabilizacji 
stosunków i jak najdalej idącego poro­
zumienia w  dziedzinie współpracy go­
spodarczej m iędzynarodowej. Ale słu­
sznie uczynił zarazem R ząd polski,

,w nocie l do sekretarza generalnego 
Igi N arodow  zastrzegł się, że nie 

m oglby przedłożyć do ratyfikacji za­
wartej konwencji handlowej, jeśliby 
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Kredyty na akcję budowlaną.
W arszawa, 17  kwietnia. (I*. A . T .). 

Plan akcji kredytow o - budowlanej na 
rok bieżący został już ustalony. Prze­
widuje się na budowle już rozpoczęte 
kwotę 23 miljn.zł. , na nowe budowle 
kwotę 2 1  miljonów.

N a tej podstawie Bank Gospodar­
stwa Krajow ego, którem u przypada 
czynność rozdziału kredytów , po do- 
kładnem zbadaniu zapotrzebowania na 
budowle już poprzednio finansowane, 
w yznaczył m. in. następujące dotacje 
dla Oddziałów Banku na cele finanso­
wania budowli już rozpoczętych: dla 
Lw ow a 4,2.31.000 zł., dla Stanisławowa
965.000 zł., dla K ołom yji 230.000 zł. 
N ależy oczekiwać, że przy pomocy 
pow yższych funduszów wszystkie bu­
dowle rozpoczęte i uprzednio finanso­
wane, będą m ogły być wykonane. In­
teresowane miasta będą o przyznaniu 
powyższych kredytów  zawiadomione

celem postawienia wniosku co do 
wysokości kredytów  dla poszczegól­
nych kredytobiorców , odrazu w p e ł­
nej wysokości, potrzebnej dla do­
kończenia budowli.

N a budowle nowe, dotychczas nie 
finansowane, przyznano 20,937.000 zł., 
z czego 19,050.000 z.l. będzie rozdzie­
lonych bezwłocznie pomiędzy 37 
miast, zaś 1,887.600 zł. pozostaje jako 
rezerwa dla innych miast, nieobjętych 
rozdziałem, gdzie okazałaby się po­
trzeba przyjścia z pomocą kredytową. 
Z  powyższych kredytów  przypada m. 
in. na Lw ów  1,400.000 zł., Tarnopol
300.000 zł., Stanisławów 200.000 zł. 
Powyższe miasta będą o wysokości 
przyznanej im dotacji zawiadomione 
przez Oddziały Banku Gospodarstwa 
krajowego, celem przedłożenia wnios­
ków  co do wysokości poszczególnych 
pożyczek.

Polska nie weźmie udziału
w żadnej awanturze wojennej.

N ow y Jork, 17 kwietnia. (PAT.). 
Dzisiejszy »New Y o rk  Times« zamie­
ścił następujący wyw iad z Ministrem 
Zaleskim : Polski Minister Spraw Za­
granicznych August Zaleski — pisze 
»New Y o rk  Times« — w silnych i sta­
nowczych słowach dał wyraz zdecy­
dowanej woli Polski, przestrzegania 
pokoju w Europie. Z  zadowoleniem 
korzystam  z tej okazji — powiedział 
Minister — by pow tórzyć raz jeszcze 
to, co było mern hasłem w ciągu. 4 lat 
kierownictwa sprawami zagraniczne­
mu mego kraju, a mianowicie, żc inte­
resy Polski, dalekiej od chę. i zakłóce­
nia pokoju europejskiego, wymagają 
polityki pokojowej. Zgodnie z potrze­
bami Polski, starałem się odbudować 
normalne stosunki pomiędzy różnemi 
narodami, na w zór stosunków, które 
istniały przed wielką wojną. Dla Pol­
ski, która tak bardzo ucierpiała pod­
czas w ojny i przed wojną, pokój jest 
najważniejszą koniecznością, potrze­
bną dla dokonania dzieła odbudowy 
narodowej. Dzjwnem  jest jednak, iż 
powodzenie naszej niedawnej próby 
ustalenia lepszych stosunków z N iem ­
cami, próby, która, mam nadzieje, 
jest tylko pierwszym krokiem  do 
prawdziwej współpracy, jest błędnie 
tłumaczone przez stronę trzecią, jako 
dowód, iż pragniemy zapewnić sobie 
»tyły« w razie możliwej »wschodniej 
awanturv«. C o Polska mogłaby w y ­
grać na podobnej awanturze, trudno 
zaiste zrozumieć. N ie pragniemy ani 
jednej piędzi ziemi nowego terytorjum . 
Dążeniem naszem jest poprosr.u po­
prawić naszą sytuację ekonomiczną i

podnieść poziom dobrobytu ludności, 
krótko mówiąc — odbudować kraj, 
zniszczony przez wielką wojnę. Dale- 
y od pragnienia wojny, czynim y 

wszystko, co jest w  naszej mocy, by 
uregulować stosunki ekonomiczne z 
naszym wschodnim sąsiadem. Znane 
są nasze trudności ekonomiczne w  
chwili obecnej. Jednakże pomimo to 
udzieliliśmy Rosji kredytów  gwaranto­
wanych przez nasze Państwo, a sięga­
jących wielu m iljonów dolarów C zyż 
uczynilibyśm y to, gdybyśm y zamie­
rzali wszcząć wojnę z Sowietam i? 
Zgadzam się, iż istnieją trudności w 
osiągnięciu porozumienia handlowego 
z Rosją sowiecką. Istnieje zasadnicza 
różnica pom iędzy systemem kapita­
listycznego indyw ''dualizmu i systemem 
monopolu państwowego. Inne kraje, 
które zawarły układy handlowe z R o ­
sją, spotkały się z rozczarowaniem, 
gdy spostrzegły, jak wielkie są te ró­
żnice. Lecz ja wierzę, że zagadnienie 
to może być rozwiązane. N iewątpliwie 
część obecnych alarmów w Rosji mo­
że być tłumaczona artykułam i pism, 
donoszących lub powołujących się na 
rzekome spotkania » kapitalistycznych 
leaderów« w  Paryżu i gdzieindziej, 
którzy rzekom o przygotowują wojnę 
przeciwko Sowietom. N ie wierzę, hy 
rzeczywiście poważni kapitaliści roz­
poczynali dyskusję na ten temat, j e ­
żeli rzeczywiście miały miejsce podo­
bne spotkania, rozpatrywano raczej 
kroki, jakie należałoby przedsięwziąć 
przeciwko systemowi dumpingu, któ­
ry jak się zdaje — został niedawno 
przyjęty przez Sowiety. Oczywiście,

inne państwa w czasie od zawarcia 
do wejścia w życie konwencji w pro­
wadziły w taryfach celnych zmiany 
niekorzystne dla polskiego eksportu.

I oto stała się rzecz ciekawa i cha­
rakterystyczna. K iedy mianowicie w 
czasie trwania konferencji rozmaite 
państwa podnosiły różne zastrzeżenia 
i wątpliwości, N iem cy bezwzględnie 
i stale popierali zawarcie jak najszer­
szej konwencji. A  teraz ci sami N iem ­
cy, wprowadając u siebie szalone 
podwyżki stawek celnych, pierwsi są 
tym i, którzy rozbijają zawartą kon­
wencję.

W  listopadzie b. r. ma odbyć się

ponowna m iędzynarodowa konferen­
cja, której jedynem zadaniem będzie 
kwestia wprowadzenia w życie kon­
wencji, ale oczywiście w  warunkach, 
które zaistniały w  dniu 1 kwietnia br. 
Proponowane obecnie przez rząd nie­
miecki podw yżki cel na produkty 
rolne stanowią zmianę tych warun- 
ków  i mieszczą w sobie temsamem 
niebezpieczeństwo spełznięcia na ni- 
czem owej listopadowej konferencji 

Stąd owe ostre protesty, jakie pod­
nosi cały szereg państw, przeciw temu 
nieobliczalnemu i wyzywającem u pod­
ciągnięciu Niemiec.

jest to z mej strony zwykle przypusz­
czenie. N ie mam żadnych oficjalnych 
inform acyj, dotyczących podobnych 
spotkań. W  każdym  razie bez wzglę­
du na to, co w  tej sprawie mówią, 
mogę tylko pow tórzyć, że Polska nie 
weźmie udziału w  2adnej wojennej 
awanturze i zamierza nadal pozostać 
czynnikiem spokoju i porządku.

Konferencja Premjera 
z Marszalkiem Piłsudskim.

Warszawa, 17  kwietnia. (PA T). 
Dziś około godz. 13 przybył do Pre- 
zydjum  R ad y M inistrów p. Marszalek 
Piłsudski i konferował z Premjerem 
W alerym  Sławkiem.

Zmniejszanie się 
bezrobocia.

Warszawa, 17  kwietnia. (PA T ). 
W edług danych Państw. U rzędu Po­
średnictwa Pracy, sprawozdanie z ryn ­
ku pracy za czas od 5 do 12  bm. w y ­
kazuje 289.000 bezrobotnych. W  sto­
sunku do zeszłego tygodnia sprawo­
zdawczego bezrobocie zmniejszyło 
się o 2.257 osób.

Odpowiedź Niemiec.
Berlin, 17  kwietnia. (PAT). W e­

dług inform acji »Germanji«, organu 
kanclerza Briininga, odpowiedź nie­
miecka na notę Rządu polskiego w  
sprawie podwyższenia cel agrarnych 
w  Niem czech wskaże między innemi, 
iż N iem cy podw yższyły tylko stawki 
automatyczne, a temsamem Rząd pol­
ski, o ile uzna za wskazane, będzie 
mógł również podnieść stawki auto­
matyczne na w yroby przemysłowe.

Sprawa pancernika B.
Berlin, 17  kwietnia. (PAT). W  

niemieckich kolach politycznych w y­
wołały niezwykłą sensację rewelacje 
»Vorwartsu« o genezie wczorajszej 
uchwały R ad y państwa Rzeszy w  
sprawie budowy pancernika B. »Vor- 
warts« przypom ina, że pierwszy za­
żądał wstawienia do budżetu raty na 
pancernik B. Sejmik wschodnio - pru­
ski, jednakże inicjatywa do tego w y ­
szła z łona ministra Reichswehry. So­
lidarność ministra Reichswehry z po­
stulatami sejmiku ujawniła się na o- 
statniem posiedzeniu połączonych ko- 
misyj R ad y państwa Rzeszy, kiedy mi­
nister Groener, popierając wniosek 
przedstawiciela Prus W schodnich ba­
rona von Geila, oznajmił, że mini­
sterstwo Reichswehry z radością przyj­
muje uchwalenie raty na pancernik. 
Takie same stanowisko wobec budowy 
pancernika zajął i kanclerz Briining. 
Szczególne wrażenie na obecnych zro­
biło oświadczenie ministra Gronera, 
jak również ministra spraw zagranicz­
nych Curtiusa, że z punktu widzenia 
polityki zagranicznej nie ma żadnych 
zastrzeżeń przeciwko budowie pancer­
nika.

O D  R E D A K C JI. Z  powodu u-

szkodzenia linji telefonicznych z W ar­

szawą, nie otrzym aliśm y dziś w iado­

mości od naszego korespondenta w ar­

szawskiego.



Czyżby pogodzenie
TrockiegozeStalmem?

W  »Berliner Tageblatt« znajduje­
my ciekawe na ten temat uwagi, po­
chodzące najprawdopodobniej z pod 
pióra Paula Scheffera, znakomitego 
znawcy stosunków rosyjskich, który 
wydalony przed niedawnym czasem 
z Sowietów, bawi obecnie w Berlinie.

A utor zwraca przedewszystkiem 
uwagę na powtarzające się uporczy­
wie od pewnego czasu pogłoski o rze­
kom ych rokowaniach między Stali­
nem a Trockim . Stalin stara się — 
wedle tych wiadomości — skłonić 
Trockiego do pow rotu do Rosji, są­
dząc, że bez jego pom ocy nie będzie 
w stanie zwalczyć prawicowej opo­
zycji.

A utor w yraża głębokie powątpie­
wanie czy istotnie prowadzono tego 
rodzaju rokowania. Pow rót T ro ckie­
go nie leży bynajmniej w  interesie 
Stalina. N iewątpliw ie prawicowa o p o ­
zycja skorzystała z chwilowej przerwy 
w socjalizacji gospodarstwa rolnego 
i obudziwszy się do nowego życia 
szuka energicznie w szeregach partji 
za zwolennikami swych idei. Panujący 
obecnie w Unji Sowieckiej chaos jest 
wcale poważny. Zdarzają się liczne 
w ypadki w których lokalne organiza­
cje partyjne wzbraniają się w ykonać 
zarządzenia centralnego komitetu w  
kwestji kollektywizacji. Ponadto licz­
ne organizacje lokalne rozwiązały po­
tworzone niedawno kollektyw y.

M im oto jednak Stalin okazuje do­
tychczas silną rękę. Trockiego p o w i­
nien raczej się obawiać, lękając się, że 
tenże knuć będzie przeciw niemu spi­
ski. Jeżeli zaś inicjatywa zgody między 
obu tymi mężami istotnie zaistniała, 
to wyszła ona raczej od Trockiego, 
którego ruchliwy umysł tęskni za po­
lityczną działalnością.

Najprawdopodobniejszem  jednak 
jest, że T rocki, k tóry obecnie jest w 
poszukiwaniu za nową siedzibą, celo­
wo sam rozpuszcza te wieści, aby 
wzbudzić w  świecie większe zaintere­
sowanie dla swej osoby i otw orzyć so­
bie drzwi do miejscowości, które dla 
niego na razie są zamknięte.

M. P.
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Sesja komitetu
arbitrażu i bezpieczeństwa.

Dnia 28 kwietnia r. b. zbierze się 
w  Genewie kom itet arbitrażu i bez­
pieczeństwa. Posiedzenie tego komitetu 
miało się odbyć początkowo w  m. 
marcu, jednakże ze względu na trw ają­
ce wówczas obrady konferencji lon­
dyńskiej wydało się niemożliwem sku­
teczne prowadzenie prac komitetu, w  
których nie m ogliby wziąć udziału 
zainteresowani przedstawiciele państw, 
których morska konferencja rozbro­
jeniowa zatrzym ywała w  Londynie.

Przed obecną sesją komitetu arbi­
trażu i bezpieczeństwa stoją dwa nie­
zmiernie doniosłe zagadnienia: sprawa 
traktatu o środkach zapobiegawczych 
przeciwko wojnie i konwencja o po­
m ocy finansowej.

Ja k  wiadomo, na wniosek delegacji 
niemieckiej komitet arbitrażu i bezpie­
czeństwa opracował w  r. 1928 model 
traktatu o środkach zapobiegawczych 
przeciw wojnie. U zyskaw szy aprobatę 
IK-go zgromadzenia Ligi N arodów, 
model ten mial służyć za w zór dla e- 
wentualnych traktatów  regjoinajnych 
lub dwustronnych. Ja k  dotychczas, ża­
dne z państw z modelu tego nie sko­
rzystało. W obec tego X -te zgrom a­
dzenie uchwaliło na wniosek W . B ry- 
tanji opracowanie przez komitet ar­
bitrażu projektu traktatu powszech­
nego o środkach zapobiegawczych 
przeciw wojnie na tych samych zasa­
dach, które przewidywał model, apro­
bowany przez IX -te  zgromadzenie.

_ W myśl tego obecna sesja komitetu 
zajmuie się opracowaniem takiego pro

iektu, który zostanie przedłożony rzą­
dom przed zebraniem się X I-go  zgro­
madzenia Ligi N arodów , które bę­
dzie mogło wypowiedzieć się za lub
przeciw przystąpieniu do tego rodzaju 
traktatu.

Na mocy rezolucji X -go  zgrom a­
dzenia Ligi, projekt konwencji o po­
mocy finansowej dla państwa napad- 
niątcgo. opracowany i poddany dy­
skusji w  łonie Ill-ciej komisji zgrom a­
dzenia, został również odesłany do 
komitetu arbitrażowego i bezpieczeń­
stwa, Obecnie komitet arbitrażu, sto­
sując się do przebiegu dyskusji, prze­
prowadzonej na Ill-ciej komisji zgro­
madzenia, ma w  porozumieniu z ko­

mitetem finansowym  opracować no­
w y tekst konwencji o pom ocy finan­
sowej, Sprawa ta nastręcza wiele trud­
ności, gdyż wiąże się z zagadnieniem 
określenia pojęcia napastnika, które 
już niejednokrotnie w yw oływ ało na­
miętne dyskusje na forum  międzyna- 
rodcwem .

Obie te sprawy, z uwagi na ich do­
niosłość dla sprawy utrwalenia pokoju, 
zasługują na pilną uwagę, tembardziej, 
iż łącz; się ze sprawą sankcyj. N a ży­
wotność tego zagadnienia wskazują 
zresztą najlepiej przeprowadzone przez 
Bnanda rozm ow y na temat interpre­
tacji artykułu X V I  Covenantu podczas 
obrad konferencji londyńskiej. A. P.

Nota Rządu polskiego
do sekretarza generalnego Lpgi Narodów,

Genewa, 17  kwietnia. (PAT.) Dziś 
popołudniu stały delegat Polski, M ini­
ster Sokal, złożył na ręce sekretarza 
generalnego Ligi N arodów  następującą 
notę: Podczas, gdv po m ozolnych per­
traktacjach, odbytych w  Genewie, 
państwa uczestniczące w  konferencji 
dla uzgodnienia akcji ekonomicznej, 
podpisały konwencję handlową, mocą 
które i zobowiązały się ograniczyć 
swobodę działania w dziedzinie ustawo­
dawstwa celnego, Reichstag na swo- 
jem posiedzeniu w  dniu 14  kwietnia 
b. r. przyjął w  trzeeiem czytaniu pro­

jekt rządowy, przewidujący bardzo 
znczne podw yżki taryfy  celnej, doty­
czące głównych przedm iotów eksportu 
polskiego. W obec tego faktu, pow o­
łując się na notę z dnia 12  b. m., którą 
miałem zaszczyt Panu przesłać, podpi­
sując akty, przyjęte w Genewie dnia 
24 marca 1930 r., Rząd mój polecił 
mi stwierdzić w  jego imieniu, że wspo­
mniane podw yżki niemieckie stwarza­
ją zupełnie nową sytuację w  stosunku 
do stanu rzeczy, istniejącego w  chwili 
gdy Polska podpisała konwencję han­
dlowa.

Wyrok w sprawie Deutschtumsbundu.
Bydgoszcz, 17  kwietnia. (P. A. T.). 

W  dalszym ciągu wczorajszego wie­
czornego posiedzenia trybunału, roz­
patrującego sprawę Deutschtumsbun­
du, zabierali głos obrońcy, poczem 
replikował prokurator. Potem prze­
wodniczący zamknął posiedzenie, od­
raczając je do dziś, godz. 8 wieczór, o 
której to godzinie odczytano w yrok, 
mocą którego skazani zostali były kie­
row nik Deutschtumsbundu w Bydgo­
szczy Heidelek i kierownik zarządu 
okręgu Deutschtumsbundu Octo 
Schmidt za przestępstwo z § 129 k. 
k. po 6 miesięcy więzienia, za prze­
stępstwo zaś z § 92 k. k. po  6 miesięcy

tw ierdzy: dr. I'ritz Krause, dr. Scholtz 
i Paweł Doberman, za przestępstwo z 
§ 129 k. k. po 6 miesięcy więzienia, 
dalej oskarżony E ryk  W itzleben, oby­
watel ziemski W aldemar Jenner i Leon 
Arendt po trzy miesiące więzienia, z 
zawieszeniem kary na lat 3 za prze 
stępstwo z § 129  k. k. Wreszcie z tego 
samego paragrafu oskarżony dr. W in- 
kelhausen, fabrykant, na 2 miesiące wię 
zienia z zawieszeniem kary na - lata 
i Jadw iga Seiler na 1 miesiąc więzie­
nia, z zawieszeniem kary na 3 lata. — 
Pozatem wszyscy oskarżeni zasądzeni 
zostali na zapłacenie kosztów sądo­
wych.

Rosyjskie organizacje monarchistyczne
chcą porwać dyplomatów sowieckich?

Londyn, 17  kwietnia. (PAT.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby gmin de­
putowany Labour Party W allhead za­
pytał, czy ministrowi spraw wewnę­
trznych wiadomo jest, iż rosyjskie or- 
ganizacjt monarchistyczne poczyniły 
w Londynie przygotowania celem por­
wania przedstawicieli dyplom atycz­
nych państwa, z którem  rząd angielski

utrzym uje stosunki dyplomatyczne, 
oraz jakie zarządzenia minister zamie­
rza wydać w  związku z tą sprawą. 
Przedstawiciel ministerstwa spraw we­
wnętrznych odpowiedział, iż minister 
spotkał się z tego rodzaju inform acja­
mi w prasie, lecz nie posiada obecnie 
żadnych nowych wiadomości w  tej 
sprawie.

Śnieżyce w Europie zachodniej.
M adryt, 17  kwietnia. (P. A. T.).

W  wielu prowincjach Hiszpanji sza- 
leją gwałtowne burze. W  Leon i Bug- 
gos spadł śnieg. W alencję nawiedził 
huragan, który uszkodzi} poważnie 
gaje pomarańczowe.

Salzburg, 17  kwietnia .(PAT.) W  
całym Salzkammergucie spadł w  cią­

gu dnia wczorajszego i dzisiejszego 
wielki śnieg. Grubość pokryw y śnież­
nej sięga 30 cm., a w  niektórych miej­
scowościach nawet 40 cm. Drzewa 
owocowe i kultury poniosły wielkie 
szkody. Ponadto donoszą, o licznych 
przerwach w  komunikacji kolejowej 
i telegraficznej.

Zawarliśmy jeszcze jeden
traktat handlowy.

W  dniu 10 kwietnia br. został pod­
pisany w W arszawie traktat handlo­
w y i nawigacyjny między Rzeczpo­
spolitą Polską a Republiką Helleńską. 
Przypom nieć należy, że poprzedni 
traktat, istniejący między term pań­
stwami wygasł we wrześniu 1928 r., 
poczem nastał dłuższy okres beztrak- 
tatow y.

Jakkolw iek Grecja nie zaznaczyła 
się dotychczas zbyt poważną pozycją 
w naszym handlu zagranicznym, to 
jednak stosunków z tym  krajem b y­

najmniej nie wolno nam sobie lekce­
ważyć. Po pierwsze bowiem stanowi 
ona jeden z rynków  bałkańskich, ku 
którym  pożądliwam okiem patrzy ca­
ły świat, po drugie zaś G recja przy­
wozi do siebie w  znacznych ilościach 
w yroby przemysłowe, na których eks­
porcie szczególnie nam zależy.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę cyfry  
naszego w yw ozu do G recji z r. 1928 
a więc w  czasie, • kiedy istniał jeszcze 
czas traktatow y, to okaże się, iż na 
ogólny w yw óz nasz wartości 1 ,8 3 1

i\r. &2

tys. zł. w yroby gotowe wynosiły 1.0 3 1 
tys. zł. czyli powyżej 55% , z węglem 
zaś i cementem 1,376  tys. zł. czyli po­
wyżej 7 j%  ogólnej wartości wywozu.

W yw oziliśm y konie, parafinę, w y­
roby kotlarskie, węgiel, przędzę, ce­
ment, w yroby fajansowe, w yroby z 

cynku, bronzu i miedzi, tkaniny ba­
wełniane i wełniane. Przywoziliśm y 
owoce i jagody suszone, tytoń i nieco 
rud metalowych. N iestety bilans owe­
go roku w ykazyw ał na naszą nieko­
rzyść saldo ujemne w  wysokości 740 
tys zl.

N o w y  traktat otwiera dla naszego 
przem ysłu poważne m ożliwości eks­

portowe. Nasz przemysł, zwłaszcza 
tekstylny, musi wysilić się na zdoby­
cie sposobów, któreby te możliwości 
pozwoliły w ykorzystać. G, B.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 18 kw ietn ia 1930.

P R Z E N IE SIE N IA  W  SZ K O L N IC ­
T W IE  PO W SZE C H N E M .

Kuratorjum  O kręgu Szkolnego 
Lwowskiego przeniosło z dniem 1 
marca 1930, na własne prośby w obrę­
bie powiatu lwowskiego: p. Bellę
W a l l a c h ó w n ę ,  nauczycielkę 7 kl. 
publ. szk. powsz. żeńskiej im. Czackie­
go we Lwowie, do 7 kl. publ. szk. 
powsz. żeńskiej im. Sobieskiego we 
Lw ow ie; p. W ładysława W  a s i 1 e w- 
s k i e g o, nauczyciela 7 kl. publ. szk. 
powsz. męskiej im. A . M ickiewicza we 
Lw ow ie, do 7 kl. publ. szk. powsz. 
męskiej im. H. Sienkiewicza we Lw o­
wie i p. Jadw igę S k a l s k ą ,  nauczy­
cielkę 7 kl. publ. szk. powsz. żeńskiej 
im. św. A nny we Lwowie, do 7 kl. publ. 
szk. powsz. męskiej im. A . M ickiewicza 
we Lw ow ie; w  obrębie powiatu żół­
kiewskiego, p. Marję M i k o ł a j e w  i- 
cz ó w  n ę, nauczycielkę 1 kl. publ. 
szk. powsz. w Brzyszczu, do 1 kl. publ. 
szk. powsz. w  Hucisku. — Z  dniem r 
kwietnia 1930 r. na własne prośby: 
w  obrębie pwiatu borszczowskiego, p. 
Stefanję G  a j e r o w  ą, nauczycielkę 2 
kl. publ. szk. powsz. w  N iw rze, do 5 
kl. publ. szk. powsz. w  Germ akówce; 
w  obrębie powiatu kołom yjskiego, p. 
Helenę R u b i n  g e r o w ą ,  nauczy­
cielkę 5 kl. publ. szk. powsz. w Chlebi- 
czynie . Leśnym, do 4 kl. publ. szk. 
powsz. w  W erbiążu N iżnym ; w  obrę­
bie powiatu lwowskiego, p . Czesławę 
K w i a t k o w s k ą ,  nauczycielkę 7 
kl. publ. szk. powsz. żeńskiej im. O- 
rzeszkowej we Lwowie, do 7 kl. publ. 
szk. powsz. żeńskiej im. św. Marcina 
we Lw ow ie i p .  Em ilję S z c z e r b a  ń -  
s k ą, nauczycielkę 7 kl. publ. szk. 
powsz. żeńsk. im. św. M arcina we L w o ­
wie, do 7 kl. publ. szk. powsz. żeńskiej 
im. Orzeszkowej we Lw ow ie; w  obrę­
bie powiatu stanisławowskiego, p . H e­
lenę N o w o t a r s k ą ,  nauczycielkę 7 
kl. publ. szk. powsz. im. św. Józefa w  
Stanisławowie, do 7 kl. publ. szk. 
powsz. im. św. Alojzego w  Stanisławo­
wie i p. Stanisławę N o w o t a r s k ą ,  
nauczycielkę 7 kl. publ. szk. powsz. im. 
sw. Alojzego w  Stanisławowie, do 7 
kl. publ. szk. powsz im. E. Plater w  
Stanisławowie; w  obrębie powiatu tar­
nopolskiego p , Stanisławę K u r a s i e -  
w  i c z, nauczycielkę 1 kl. publ. szk. 
powsz. w  Józefów ce Osadzie, do 1 kl. 
publ. szk. powsz. w  Kurnikach Szla­
checkich. N adto p. Janinę P a 1 a t z k ą 
nauczycielkę 3 kl. publ. szk. powsz. 
w  M yslatyczach, powiatu mościckiego, 
do 1 kl. publ. szk. powsz. w  Zborowie- 
Lutory, powiatu Zborowskiego i p. 
Edwarda D e n k 1 e r  a, nauczyciela 1 
kl. publ. szk. powsz. w  Nowem  Siole, 
powiatu zbarazkiego, do 1 kl. publ. 
szk. powsz. w  Słonem, powiatu prze­
myskiego.

Rada Szkolna Powiatowa w 
Śniatynie, przeniosła z dniem r marca 
T930 r. na własną prośbę p. Ja d N  
S t a r z e c k ą ,  nauczycielkę 7-kl. publ. 
szk. powsz. męskiej z Zablotowie, do 
7-kl. publ. szk. powsz. żeńskiej w  Za 
biotowi e.
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Młodociany zbrodniarz.*)

Zagadnienie przestępczości nielet­
nich jest n ietylko jedną z najbardziej 
palących kw estyj w  współczesnej kry- 
nimologji, ale i doniosłym problem a­
tem ogólno-społecznym, który  skupił 
na sobie w  dobie obecnej uwagę całego 
świata kulturalnego. Szeregi młodocia­
nych przestępców, które w ostatnich 
czasach niepomiernie wzrosły w  związ 
ku z wojną i przesileniem gospodar- 
czem, są w'.- ką zapasową armją przy 
szlych zawouowych przestępców.

Dlatego też na owe dzieci zanied­
bane społecznie, wyrosłe w fatalnych 
warunkach, wychowujące się na ulicy, 
bezdomne i głodne dzieci proletarjatu, 
żyjące w gruncie rzeczy bez żadnej o- 
pieki, powinien być skierowany cały 
wysiłek społeczny. O nich też musi 
przedewszystkiem myśleć polityk k ry ­
minalny, k tóry  zamierza owocnie pra­
cować na polu walki z przestępczością. 
Zatrważająca w  swych rozmiarach ru­
bryka przestępców nieletnich we 
współczesnej statystyce krym inalnej, 
jest nietylko potężnem oskarżeniem 
rzuconem pod adresem społeczeństwa, 
ale i groźnem memento dla całego pra- 

,wa karnego, które musi choćby ze 
względów czysto praktycznych zająć 
się energicznie tą dziedziną przestęp­
ców i zrewidować swój dotychczasowy 
stosunek do tego zagadnienia.

Tem u to zagadnieniu poświęconą 
była żmudna i owocna praca, której 
wynikiem  jest omawiana przez nas 
książka. W  pracy tej zastosowano naj­
nowsze m etody badania tzw. metody 
indywidualne. Cechą ich zasadniczą 
jest to, że zagadnienie człowieka w  ro­
zumieniu bardzo ludzkiem wysuwa się 
na plan pierwszy. Przy tych indywidu­
alnych metodach badawczych czyn 
ludzki interesuje nas jako w ynik kon­
kretnych procesów psychicznych okre­
ślonego człowieka. M otywacji tego 
czynu szukam y zarówno w czynnikach 
wewnętrznych życia psychicznego 
spraw cy jak i w  tych wszystkich, do­
stępnych badaniu naszemu, pobud­
kach, jakie go do działania popchnąć 
m ogły. N ie uważamy za słuszne odry­
wać od całokształtu spraw życia czło­
wieka jednego tylko  jego czynu, który 
za przestępstwo jest przez prawo uw a­
żany, ale staramy się poznać cale we-

*) B a ja n ia  nad nieletnim i p rz e ^ p cd im  ‘
M on ografje  opracow ane w Seni.narjum  praw a 
karnego U. W. pod k ierunkiem  Drof. W. 
M akow skiego . O pracow ali dr. St. Bataw ia, 
Jan in a Bud kiew icz i dr. M . S k rzyw an -Ż e- 
brow ska. W arszaw a 1929 . N akład em  księgar­
nia F. H oesicka.

wnętrzne i zewnętrzne życie tego czło­
wieka.

Praca obecna wykonana przez u- 
czestników Seminarjum prawa karnego 
U . W . jest zapoczątkowaniem badań 
psychologicznych według tej metody 
indywidualnych charakterystyk. O- 
prócz omówienia zadań i techniki pra­
cy w porównaniu z takiemi samemi 
badaniami ,  prowadzonemi zagranicą, 
zaw iera ona sześć charakterystyk po­
szczególnych osób, zbadanych w od­
działach dla nieletnich przy więzie­
niach warszawskich. A utorzy pracy ni­
niejszej zdawali sobie w  pełni sprawę z 
wagi i trudności podjętego zadania i 
wykonali je z całym pietyzmem.

Pani Janina Budkiewicz, psycholog 
pracowni psychotechnicznej, w  W ar­
szawie i pani M. Skrzyw an- Żebrowska, 
doktor filozofii i asystentka Zakładu 
psychologji wychowawczej U . W . po­
szły do celi więziennych, jako nau­
czycielki i rozpoczęły zaznajamianie 
się z niemi przez prowadzenie poga­
danek, przyczem dawały dzieciom 
możliwue dużą swobodę w  braniu 
czynnego udziału w  tych pogadankach. 
Potem dopiero, gdy dzieci przyzw y­
czaiły się do tych lekcyj, przystępowa­

ły najpierw do ogólnych a potem do 
indywidualnych rozm ów z każdem 
dzieckiem. Inicjatywa rozm ow y naj­
częściej wychodziła od dziecka, które 
się samo zgłaszało z jakąś prośbą. W y­
tyczną rozm ów było zawsze dążenie 
do pozyskania zaufania dziecka, pobu­
dzenie go do szczerości i otwartości, 
przyczem kwestji jego przestępstwa do 
tykało się dopiero po pewnym  dłuż­
szym czasie i kilku rozmowach.

N iby powieść ciekawą a smutną i 
bolesną czyta się w  książce dzieje życia 
i dzieje duszy szesnastoletniej Stasi C., 
prostytutki, córki pijaka, bez m a m , 
która od jedenastego roku ż lt ia ,  żyje 
wśród złodzieji i prostytutek. Albo też 
Fe'ka O. skazanego za puszczanie w 
obieg fałszywych banknotów. Chłopiec 
przeżywa ciężkie czasy, kiedy ojciec o- 
puszcza matkę i w  oczach chłopca za­
daje się z innemi kobietami. Potem 
matka umiera, ojciec jedzie w daleki 
świat a on zostaje sam.

I takich obrazków dużo, bardzo 
dużo. Związane wszystkie straszną nie­
dolą m łodych istot, porzuconych na 
pastwę losu. Książka jest prawdziwie 
piękna i pożyteczna. T ym , którzy nad 
nią pracowali, należy się faktycznie 
szczera i głęboka wdzięczność.

Allan.

Nowa afera sowiecka.
Sztokholm , 17  kwietnia. (PAT.) 

»Svenska Dagebladet« donosi, że atta­
che morski poselstwa sowieckiego w 
Sztokholmie i Helsingforsie, Sobolew, 
wezwany do pow rotu do Rosji, odpo­
wiedział odmownie, twierdząc, że po­
wrót do Rosji grozi mu śmiercią. 
Sobolew oświadczył, że nie był nigdy 
członkiem partji komunistycznej. O- 
becnie zwrócił się on do władz szwedz 
kich z prośbą o pomoc.

Skauci angielscy w Polsce.
Londyn, 17  kwietnia. (PA T ). N a 

pokładzie parowca »Baltavia« w yru ­
szyła do Polski wycieczka złożona ze 
100 skautów z Kent. W ycieczka ma 
zwiedzić W arszawę, K raków  i Po­
znań.

lak stolica postanowiła uczcić
setną rocznicę Powstania Listopadowego.

Jak  donoszą pisma warszawskie, 
w sali portretowej Magistratu stołecz­
nego odbyło się walne zebranie człon­
ków Kom itetu wykonawczego obcho­
du 100-nej rocznicy Powstania Listo­
padowego, pod przewodnictwem  pre­
zydenta Słonimskiego. Kom itet pow­
stał przed kilku tygodn ann ’ podzie­
liwszy' się na 6 seitcyj, opracował pro­
gram obchodu. Program  ten, zrefero­
wany przez prezydenta Słomińskiego, 
został jednomyślnie przyjęty i przed­
stawia się następująco:

Kom itet wystąpi do władz naczel- 
ych Państwa z prośbą o nadanie 

herbowi miasta W arszawy odznaki 
„V irtu ti M ilitari" z napisem „Sem per 
heroica«.

Kom itet ufunduje 3 tablice pamiąt­
kowe; a) na dawnej szkole podchorą­
żych, b) na gmachu koszar przy ulicy 
Zakroczym skiej, c) na gmachu byłego 
aresztu przy ulicy Długiej.

Kom itet zajmie się nadto: 1) zb u ­
dowaniem alei »Olszynka G rochow ska•< 
na miejscu bitwy pod Wawrem. z od­

powiednim głazem pośrodku, pod któ­
rym pochowane będą kości zna dowa- 
ne na polu tej bitw y, 2) odszukaniem 
zwłok gen. Sowińskiego i pochowaniem 
ich w  pierwotnej mogile, 3) w ystaw ie­
niem pom nika gen. Sowińskiemu w 
miejscu, w  którem  zginął, ą) wybiciem 
medalów pam iątkowych i żetonów 
oraz wybicie 5-złotowej monety p a­
m iątkowej i wydaniem  2 5-groszowych 
znaczków pocztow y h, 5) zapoczątko­
waniem budowy pawilonu wystaw ow e­
go sztuki przy głównem wejściu do 
Parku Paderewskiego, 6) opracowa­
niem plastycznem miejsc pam iątko­
w ych Olszynki i W oli, 7) wystawą 
pamiątek z r. 19 30/31 w  dolnych sa­
lach Muzeum Narodow ego, 8) stwo­
rzeniem film u, obrazującego główniej­
sze w ypadk' Powstania Listopadowego, 
przy zachowaniu ścisłości historycznej, 
9) zorganizowaniem we wszystkich 
teatrach przedstawień, związanych z 
obchodem rocznicy listopadowej.

Odbudowa kraju.
Warszawa, 17  kwietnia. (P. A . T.).

Ministerstwo R obót publicznych prze­
kazało dnia 17  b. m. z funduszu roz­
budowy kraju t miljon złotych na 
pozyczki dla 10  W ojewództw na od­
budowę zniszczonych wskutek dzia­
łań wojennych budynków. Pożyczki 
te zostaną niezwłocznie udzielone po­
szkodowanej ludności.

„Ikonofon".
Ajencji telegraficznej Reutera do­

noszą z Nowego Jo rk u  o nowym  w y­
nalazku na polu telewizji.

Oto dnia 10 b. m. za pomocą przy­
rządu nazwanego „Ikonofonem ", dwie 
osoby, znajdujące się w odległości i . joo 
m etrów jedna od drugiej, rozm awia­
jąc przez telefon, widziały się naw za­
jem, na umieszczonym przy telefonie 
ekraniku, mierzącym 7 cali wysokości, 
a j  cali szerokości.

Oba obrazki były zadziwiająco w y­
raźne. Można było na nich śledzić ruch 
warg osób rozm awiających.

N r. 8 ilustrow anego  dw utygodn ika  „Świat 
K obiecy" porusza niezm iernie ciekaw e i aktu ­
alni tem aty : A u re lja  W yeży ń sk a : Św ięcone, u 
Ba„al)’k ó w ; Zofja  K ossak-Szczu cka: N a  m argi­
nesie sporu  o „P iek ło  k o b ie t" ; K azim iera A I- 
b erti: N oże, w iersz nagrod zon y na Iw ow sk m  
„T u rn ie ju  po ety ck im ", oraz a rty k u ł; P rz y ja ­
ció łka radości i dobrych lu d z i; Stanisław  D ;i -  
k o w sk i: KoL-ieta na szerokiem  św iecie; Janusz 
S tęp ow sk i: R ejs G d yn ia  - C asab lanka; H e r- 
m inja N ag le ro w a : D om  k o b iet; Jad w iga  G arr- 
sk a : W ieczór pośw ięcony tw órczości ,,B ib i;o - 
reł.i M e d y ck ie j" ; M alib ran : Szczęśliwy ry ­
wal —  i wiele inn ych . —  Część p rak tyczn a 
im ponuje różnorodn ością a rty k u łó w  z zakresu 
łd g jeny, k u ltu ry  dom ow ej i gospodarstw a, po­
daje w y tw o rn e  m odele m ód do cod zienntgo  
użytk u , piękne rob o ty  ręczne, przeoisy i f, d.

Z sali koncertowej.
Koacert oratoryjny Polskiego Towarzystwa Muzycznego: 

) Zoltan Kodaly „Psalmus Hungaricus“, b) Artur i to- 
negger „Król Dawid**.

Ostatni koncert Polsk. T o w . M u­
zycznego poświęcony muzyce oratr- 
ry jnej> był bezsprzecznie największem
■wydarzeniem tegorocznego sezonu. 
Zaorodukow ano tu dwa dzieła, naj­
znakomitsze i na jbardziej charaktery­
styczne w  literaturze oratoryjnej 
vspóczesnej, lakierni są K o d aly ‘ego 
„Psalmus H ungaricus" i Honeggera 
>,Król D aw id". Ostatnie zwłaszcza 
przem ówiło niesłychanie silnie do na­
szej publiczności, której izdrowa in­
tuicja artystyczna i sens piękna m u­
zycznego bez względu na bliższe lub 
dalsze tradycjom  form y i środki w y­
rażenia się, zw yciężyły tym  razem na 
całej linji.

O ratorjum , nietylko religijne, ale i 
świeckie, jest na ogół form a, obcą du­
chowi m uzyki now oczesnej, a nawet 
duchowi całego już X IX  wieku. W iel­
cy rom antycy, i neoromantycy próbo­
wali dokonać syntezy dawnej form y, 
kwitnącej ongiś w  epoce barokowej 
1 klasycznej, z środkami, właściwemi 
muzyce symfonicznej X IX  wieku, syn 
teza ta jednak nie była w  żadnym pra­
wie w ypadku organiczną, nietylko 
dlatego, że twórcom  tym  dalekim był 
duch religijny, który ożywiał ich wiel­

kich poprzedników, ale dla niemoż­
ności dostosowania now ych środków 
do dawnej treści. Trudności te wzm o­
gły się jeszcze w <łcbie najnowsze], 
gdy punkt ciężkości zainteresowań w 
obrębie twórczości m uzycznej prze­
niósł się na mniejsze form y i związa­
ną z niemi orkiestrę kameralną, prze­
ciwstawiającą się sym fonicznej or­
kiestrze W agnera. W ’ ostatniem dzie­
sięcioleciu próby wskrzeszenia form y 
oratorjum  w yszły z Francji: jedne
zrodzone raczej z ducha chorału gre- 
gorjańskiego. jak n. p. „Zw ierciadło 
Jezusa”  Caplet‘a, inne utrzym ane w 
duchu nawskróś nowoczesnym, jak 
właśnie „K ró l D aw id" Honeggera. 
Ten ostatni zresztą znalazł drogę na 
estradę koncertową poprzez teatr (na­
pisany był bowiem pierwotnie jako 
dramat religijny), i okoliczność ta wa­
runkuje w znacznej mierze ogólny 
charakter i styl „K ró la  D aw ida". C ha­
rakter ten jest raczej świecki, niż re­
ligijny i mimo oparcia melodyki o 
elementy, przypominające kantylacje 
hebrajskie, odnosi się wrażenie pewnej 
bezpośredniości, właściwej raczej dra­
matowi. niż oratorjum. W rażenie to 
spotęgowane jest wybitną przewagą

czynnika dr amatycznego i lirycznego, 
z zupełnem niemal pominięciem tak 
ważnego w dawnem oratorjum  czyn­
nika epicznego, reprezentowanego o- 
sobą t. z w. „testo“ . Ów „testo“ , opo­
wiadający tekst, b y ł dawniej najważ­
niejszym momentem odróżniającym  
oratorjum  od opery. M uzycznie bywał 
traktow any bardzo rozmaicie, zaś u 
Bacha, przedstawiającego najwyższy 
rozkw it form y oratorjum, utrzym any 
był w recytatywie, t. j. form ie śpiewu 
zbliżonej najbardziej do m owy. U  H o ­
neggera „testo“  nie śpiewa już wogó- 
le, ale recytuje swój tekst, co zasad­
niczo odróżnia oratorjum  jego od da­

wniejszych kom pozycyj tego rodza­
ju. Także w harmonice i instrumenta- 
cji jest „K ró l D aw id" miezaprzeczenie 
dzieckiem swego czasu, chociaż nie 

staje jeszcze na gruncie zdecydowanie 
atonalnym . M istrzowskie opanowanie 
techniki instrumentalno-wokalnej sta­
je się tu źródłem całego szeregu pierw- 
szoi zędnych efektów  dram atycznych i 
barw no-dźwiękowych, a proste i moc 
ne akcenty rytm iczne stwarzają rys 
monumentalności, kontrastując w  prze 
dziwmy sposób z ustępami lirycznemi, 
Ówr liryzm  Honeggera, nie rnajacy w  
sobie nic z taniego sentymentalizmu, 
cierpki i męski, jest może najbardziej 
osobistą cechą jego muzyki, przewija­
jącą się poprzez wszystkie, najbar­
dziej różne, a nawet kontrastuiące w  
stosunku do siebie form y jego tw ó r­

czości. On też, wespół z potężnym  
nerwem dram atycznym , jest tajemnicą 
tego bezpośredniego działania na tłu­
my, które towarzyszy „K rólow i D aw i­
dow i" w  jego trjum falnym  pochodzie 
poprzez wszystkie stolice świata.

W  porównaniu z bujną mwencją 
Honeggera, posiada utwór K odńly‘ego, 
jednego z najwybitniejszych kompo­
zytorów' współczesnych W ęgier, cha­
rakter nieco bardziej akademicki. I tu 
jednał; wyczuwa się szczerość na­
tchnienia, podziwia się szlachetną li- 
nję melodji, szczęśliwie utrafiony ton, 
łączący momenty historyczne z pun­
ktem widzenia m uzyka współczesne­
go i piękną form ę. Rolę recytatora o- 
bejmuje tu chór, k tóry  później do­
piero ,pod wpływem  skargi K róla  Da­
wida. przechodzi do czynnei roli ludu.

W ykonanie obu tych dzieł stało na 
poziomie bezwzględnie na jwy ższym, 
nietylko w  znaczeniu sił i środków, sto 
jących miastu naszemu do rozporzą­
dzenia, ale przedewszystkiem w  zna­
czeniu jasno określonej i sprecyzowa­
nej linji artystycznej, pod której ką­
tem wńdzenia ujęta została ich koncep­
cja odtwórcza. Dyrektolr dr. Adam  

S o ł t y s ,  który stał przy pulpicie ka- 
pelmistrzowskim, a którem u zawdzię­
cza Lw ów  ten przepiękny wieczór. o- 
kazał się tu muzykiem wielkiej mia­
ry, stojącym  w  najwyższym  kontak­
cie ze współczesną twórczością Zacho­
du i obdarzonym  wielką kulturą mu-
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Reklama w czasie kryzysu
gospodarczego.

Postulat reklamy należy do naj­
drażliwszych w  dziedzinie polityki 
handlowej przedsiębiorstw. Znaczenie 
reklam y jest u nas raczej niedocenia­
ne. T o  też w ydatki propagandowe są 
do pewnego stopnia barometrem ma­
jącym tendencję zniżkową w razie 
niepomyślnych wahań konjunktural- 
nych.

Tem więcej w  okresie kryzysu w y ­
datki na reklamę ulegają znacznym 
ograniczeniom. Do pewnego stopnia 
jest to wybaczał .ae, biorąc pod uwagę 
brak gotówki, z drugiej jednak strony 
nie mogą restrykcje iść za daleko, tam, 
gdzie grozić to muże nawet pow ol­
nym zanikiem przedsiębiorstwa.

Ograniczając reklamę, można o- 
brać dwa sposooy A lbo prowadzić 
propagandę na różnych polach zranić; 
szając tylko ilość, o :v  wielkość ogło­
szeń, lub też zwężając pole działania 
lecz pozostiw .aiąc bez zmiany dotych­
czasowe p rd ,niiii vA.ini sumy. bez­
sprzecznie, że korzystniejszy jest ten 
drugi system, który reklamę niejako 
koncentruje w kierunkach mogących 
przynieść rezultaty szybsze i skutecz­
niejsze.

W  sferze iod/ajów  reklamy, de 
najbardziej skutecznych należą w ysta­
w y. Mają one dla firm poważnych tę 
wyższość nad innemi, że dają łatwość 
porównań z artykułam i innych przed­
siębiorstw. Ponadto pozwalają dojść 
do głosu i wykazać swoją wagę szere­
gowi w yrobów  pomocniczych do pe­
wnej gałęzi przemysłu, jak to będzie 
miało n. p. miejsce na M iędzynarodo­
wej W ystawie Kom unikacji i T u ry ­
styki w  Poznaniu.

W ystawa ta dla przemysłu zasadni­
czego, t. j. fabryk wagonów, lokom o­
tyw  1 konstrukcji mostów ma doniosłe 
znaczenie w zakresie nawiązania sto­
sunków z zagranicą, która polską pro­
dukcją bardzo się interesuje, ale pra­
gnie ją porównać ze swoją. Można być 
pewnym , że o ile eksponaty polskie 
będą odpowiednio zademonstrowane na 
W ystawie — w wielu wypadkach o- 
siągną walne zwycięstwo. A  w dzie­
dzinie przemysłu pomocniczego, czy 
to elektrotechnicznego, czy radjowe- 
go, czy karoseryjnego —• fabryki na­
sze będą miały okazję zaprezentować 
rynkow i wewnętrznemu wyniki swo­
ich poczynań.

Dzięki temu, że W ystawa ta ogar­
nie wszystkie dziedziny, związane z

komunikacją, jak n. p. turystyka i po­
dróże, które uzyskały oddzielny pa­
wilon jako „Pałac G eografji", otwie­
ra się sposobność, bodaj jedyna na o- 
kres lat najbliższych, do ruszenia z 
miejsca zacofanego problemu turysty­
ki po Polsce. Brak nam w tej dziedzi­
nie m onografji uzdrowisk, monogra- 
fji miejsc turystycznych, które mogą 
służyć biurom podróży iako prze­
wodniki dla turystów zagranicznych. 
Ten wielki dział czeka na obudzenie.

Nie można też pominąć młodej, a- 
ie poważnej już produkcji kartogra- | 
ficznej w  Polsce, która może się śmia­
ło zm ierzyć z zagranicą i na tem po­
równaniu wiele zyska,

centrowana, przyniesie w  rezultacie 
korzyści dość szybko, gdyż stosunki 
handlowe zawiera się już podczas jej 
trwania. Udział wielu państw z całego 
świata świadczy wym ownie, że zain­
teresowanie zagranicy jest wielkie. Z 
takiego zjazdu wszechświatowego mo­
gą skorzystać również firm y, nie 
związane z komunikacją. Każda w y ­
stawa wydaje zwykle katalogi. Taki 
katalog zostaje przeważnie w yw iezio­
ny zagranicę i w  wielu wypadkach jest 
jedynym łącznikiem handlowym z Pol 
ską. Anons w katalogu w ystaw ow ym  
nigdy nie idzie na przepadle.

T o  też mimo, że kryzys gospodar­
czy nie w pływa dodatnio na rekla­
mowanie, w ykorzystanie wystaw  jako 
środków  ekspansji jest jednym ze sku 
tecznych sposobów walki z zastojem. 
•— Niew ykorzystanie tego sposobu 
byłoby błędem nie do darowania.

Taka W ystawa, jako reklama skon-

Przed przyjazdem Pana Prezydenta
na Wileószczyznę.

W wielkiej sali konferencyjnej U - j Projekt program u przyjęcia 
rzędu W ojewódzkiego w W ilnie od­
było się posiedzenie organizacyjne 
wojewódzkiego komitetu obywatel­
skiego przyjęcia Pana Prezydenta R ze­
czypospolitej.

W' zebraniu wzięli udział przedsta­
wiciele poszczególnych organizacyj 
społecznych W ilna i W ileńszczyzny, 
duchowieństwa wszystkich wyznań, re­
prezentanci władz państwowych i sa­
m orządowych, wojskowości i t. d. w 
liczbie przeszło 200 osób.

Zagaił zebranie p. W ojewoda R a d ­
kiewicz, podkreślając w  swem przemó­
wieniu życzenia, które wyraził Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej w  spraw e 
Swego przyjazdu na W ileńszczyznę. 
Podczas audjencji, która miała miejsce 
w  końcu marca, P. Prezydent wyraził 
życzenie, aby pokazano mu na terenie 
W ojewództwa wileńskiego, który zwie­
dzi oficjalnie po raz pierwszy jako G ło­
wa Państwa, cały dorobek pracy tw ór­
czej ostatnich 10  lat niepodległego bytu 
państwowego, oraz, ażeby miał moż­
ność zetknięcia się ze wszystkiemi ab­
solutnie sferami ludności W ojew ódz­
twa. P. W ojewoda w yraził glębok e 
przekonanie, iż ludność W ojewódt 
twa wileńskiego powita Pana Prezy­
denta serdecznie i gorąco, na każdym 
kroku manifestując swą radość i cześć 
dla G łow y Państwa.

Pana
Prezydenta sporządzono na podstawie 
przedstawionych wniosków.

Szczegóły program u będą opraco­
wane przez komitet w najbliższych 
paru tygodniach. Przyjazd Pana P re­
zydenta nastąpić ma w połowie czerw­
ca, pobyt zaś potrwa do końca tegoż 
miesiąca.

N a zebraniu ukonstytuował się ko­
mitet obywatelski przyjęcia Pana Pre­
zydenta, a prezydjum tego zebrania, na 
czele z p. W ojewodą Raczkiewiczem , 
uznano za stale prezydjum  komitetu 
obywatelskiego. W  skład prezydjum  
komitetu obywatelskiego wchodzą: ks. 
Arcybiskup Jałbrzykow ski, Biskup pra­
wosławny Teodozjusz, inspektor armji 
gen. Dąb-Biernacki, dowódca korpusu 
gen. Litwinow icz, ks. rektor Falkow ­
ski, prezes Sadu Apelacyjnego Bzowski 
i inni.

Powołano wreszcie kom itet tech­
niczno - w ykonaw czy. W  skład kom i­
tetu weszło przeszło 60 członków, 
przedstawicieli organizacyj, które zade­
klarowały swój udział w przyjęciu 
Pana Prezydenta, oraz wszystkich po­
wiatów W ojewództwa. N a czele ko­
mitetu wykonawczego stanął p. W ice­
wojewoda K irtiklis jako przewodni­
czący, prezydent miasta Folejewski i 
członek W ydziału W ojewódzkiego 
Zygm unt Ruszczyc, jako wiceprezesi.

zyczną. Jego też niezmordowanym 
wysiłkom  zawdzięcza „K ró l D awid" 
swe bezprzykładne wprost powodze­
nie u publiczności lwowskiej. O rkie­
strze i chórom, które w ykazały tak 
świetne zrozumienie intencyj d yry­
genta i doskonałe techniczne opano­
wanie trudnych partyj. należą się sło­
wa najwyższego uznania, niemniej jak
i solistom wieczoru (po. Pląttówna, 
Sternalówna, Beckerówna, Topitz, 
Krzyżanowski. N ow akow ski, koncert­
mistrz Czapliński). W śród tych ostat­
nich na pierwszem miejscu wym ienić 
należy przepięknie pod względem 
dźwiękowym  brzm iący sopran p. 
Plattówny, pełne lirycznego wyrazu 
ujęcie partji tenorowej przez p. T o - 
pitza i znakomitą interpretację ,,tes:a“  
p. Krzyżanowskiego. Jego piękny, rów ­
ny glos w ustępach epicznych, wzniósł 
się do akcentów wysoce dram atycznych 
w  scenie zaklęcia, oraz był świetnie 
zharm onizowany we wszystkich m o­
mentach współdziałania słowa z mu­
zyką, należących do najtrudniejszych 
w recytacji.

W  dziejach kultury muzycznej 
Lw ow a zaznaczy się prawdopodobnie 
ostatni koncert Polsk. Tow . Muz. jr- 
ko moment, nawiązujący jednym wiel­
kim, mocnym czynem, przerwaną o '1 
lat całych nić kontaktu z współcze­
sną sztuką Europy.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

Lotnisko w
W  Londynie powstał projekt bu­

dow y lotniska w  samem sercu Anglji.
Lotnisko ma się znajdować na w y ­

sokości 90 metrów i mierzyć wzdłuż 
i wszerz po zco metrów.

Początkow e zamierzano użyć V  
tym celu dachu stacji kolejowej ¥ a -  
terleo. okazało się jednak, że dach ten

śródmieściu.
■est niedegedny. Obecnie więc pro­
jektodawcy tego lotniska miejskiego 
poszukują ocp- wiedniego miejsca.

N ow e lotnisko ma na celu ułatwie­
nie komunikacji z Londynem  sam olo­
tom cudzozi. r slcm , które zmuszone 

są dotychczas zatrzym yw ać się na lot­
nisku Croyden, polożonem daleko od

kowa, nie wzrokowa. W iadomo, że 
rysow nik może odtworzyć oryginał, 
którego w danej chwili nie ma przed 
sobą, lecz pamięta go w zrokowo. U 
ślepego zamiast pamięci w zrokowej ist 
nieje pamięć dotykow a; cechuje ją ta­
ka sama ostrość i subtelność ujmowa­
nia. Scapini studjujc swój model, wo­
dząc zwolna palcami po twarzy, bada­
jąc jej układ, szukając dotykiem szcze 
góiów jej kształtów. Następnie od­
twarza w  glinie doznane (i spamiętane) 
wrażenia. Podczas jednego seansu w y­
starcza mu cztero-, pięciokrotne ba­
danie, a całe popiersie jest gotowe 
trzy, najwyżej cztery seanse.

R . W.

Rocznik bibljofilów 
niemieckich.

W iadomo, jak żywą i rozpowsze­
chnioną jest w  Polsce miłość do książ­
ki i jak liczne są u nas koła 1 kołka 
bibljofilów, zjednoczone oddawna w 
jedno ogólnopolskie »Tow arzystw o 
Przyjaciół Książki«. M amy przecież 
w Polsce nawet »Radę Bibljofilską«, 
a zjazdy Bibljofilów  polskich, odby­
wane wspólnie z zjazdami Bibljoteka- 
rzy polskich, mają już swoją dobrą 
markę. Znane są również nasze liczne 
wydawnictwa bibljofilskie, a szereg w y ­
bitnych badaczy — bibljofilów pracuje 
nieustannie nad rozszerzeniem i pogłę­
bieniem wiadomości o książce polskiej, 
jej wartości wewnętrznej i zewnętrz­
nej.

To też interesująca będzie wiado- 
mość o ukazaniu się w W iedniu, W 
nakładzie firm y »Amalthea«, pięknego 
i okazałego »R  o c z n i k a n i e m i e c ­
k i c h  b i b l j o f i l ó  w«, już 1 5-tego 
z rzędu, wydanego obecnie pod redak­
cją prof. Hansa Feigla.

Rocznik ten przynosi cały szereg 
niezmiernie ciekawych przyczynków , 
które nie będą obojętnemi i dla bibljo- 
fila polskiego. Uderza już piękna, wstę­
pna gawęda p. Karola W olfskehla »0 
przyjaciołach książki«, która kreśli za­
dania bibljofilstwa i mówi o tej nie­
zw ykłej rozkoszy, jaką daje ustawicz­
ne obcowanie z dobrą i piękną książką. 
W  drugim artykule, hr. Kuno Harden- 
berg rozprawia o »produktywnej bi- 
bljofilji«, stawiając wniosek połącze­
nia wszystkich lokalnych tow arzystw  
bibljofilskich w Niemczech w jedną 
potężną organizacją (czego tam do­
tychczas nic uczyniono).

Ciekawe są uw'agi Paula Englischa
0 »Poetach i pisarzach, jako p rzy ja­
ciołach literatury erotycznej«, które 
stanowią pewnego rodzaju rehabilita­
cję dla licznych zbieraczy takiej w ła­
śnie literatury (naturalnie w ytw ornej
1 artystycznie wartościowej). P. G . W . 
Eppelsheimer pisze o Anatolu France 
jako bibljofilu, a p. Robert Arnold o 
bibljofilskich zamiłowaniach Rudolfa 
Payera z Thurn, znanego wiedeńskiego 
badacza ikonografji Goethego.

W arto jeszcze wspomnieć o arty­
kule Fedora Zobeltitza o bibljofilstwie 
Hansa Mullera, znanego badacza tw ór­
czości H offm anna oraz o artykule 
Thomasbergera o »licznych curiosach« 
bibljofilskich, zwłaszcza o słynnej 
»książce Dżjan«, związanej z działal­
nością i rewelacjami głośnej teozofki 
rosyjskiej, Heleny Biawatskiej.

Całość rocznika dopełniona jest 
nadto przez mniejsze rozprawki i ar­
tykuły, odnoszące się do drukarstwa, 
do stosunków m uzyki do bibljofilstwa 
i t. d., wreszcie nekrologami, kroniką 
i wiadomościami z europejskiego świa­
ta bibljofilskiego. f—st ).

P O P I E R A J C I E  

L . O . P. P

Ślepy rzeźbiarz —  Scapini.
Dziesięć tysięcy Francuzów straci­

ło w zrok na wojnie. Dziesięć tysięcy 
młodych, pełnych życia ludzi pow ró­
ciło z frontu ze straszliwem (może naj- 
gorszem) kalectwem, jakiem jest śle­
pota. W śród tych dziesięciu tysięcy 
nieszczęśliwych najciekawszą postacią 
jest niewątpliwie Jerzy  Scapini, niewi­
domy poseł do parlamentu, a zarazem 
adwokat i... rzeźbiarz,

Żołnierz Scapini utracił wzrok 
19 15  roku, skutkiem okroDnej rany. 
Jako  ślepy zdał egzaminy na prawie; 
został adwokatem, pisał na maszynie, 
jeździł konno i na rowerze, fechtował 
się i pływał. Od dwóch lat Scapini 
jest posłem do parlamentu. W  Izbie 
pracuje intensywnie, bierze udział w 
debatach, nieraz interwenjujc z miej­
sca. Jest on prezesem Związku Inw a­
lidów ślepców (Association des aveu- 
gles de guerre); był w  tym  charakte­

rze w  Am eryce, gdzie go owacyjnie 
podejmowano.

Teraz Scapini stal się... rzeźbia­
rzem. G dy widział, nigdy nie zajmo­
wał się tą sztuką, zawsze lubial ją. J a ­
ko niewidomy, kazai sobie razu oewne 
go przynieść gliny rzeźbiarskiej • za­
czął lepić. Otoczenie odniosło się do‘ 
tego sceptycznie. Zdumiewali się, gdy uj 
rżeli, jak glina urabiana palcami ślepca 
zaczyna przyjm ować określone ksztal 
ty ; harmonijne figurki rodzą się pod 
jego niedoświadczonemi dłońmi. O b­
jawia się nowy talent genialnego in­
walidy... Jem u jednak to nie w ystar­
cza. Chce rzeźbić twarze; twarze, k tó ­
rych nie widzi. Zrobi} już pięć czy 
sześć: żonę, teścia, kilku przyjaciół. 
R ysy , wyraz -twarzy, wszystko iest 
oddane ze skrupulatna wiernością.

Najciekawsze jednak, że Scapini 
rzeźbi z pamięci, jest to pamięć doty­
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K R O N I K A
KWIECIE!!
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I KALENDARZ
Rz.-kat. W . P iątek  

“ B G r.-kat. P ia tok  W .

W schód słońca g  4 m -•'» 
Zachód „ g  18 m -1 

Długość dnia g 13 m f>7

L W O W S K A

i RA': R  W IELKI.
Piątek  i sobota teatr zam knięty.
N iedziela, 20 kw icnia, o godz. 7.30 w ieez.: 

„S k o w ro n e k ". Z n iżk i ważne.
Poniedziałek, 2 1  kw ietn ia, o godz. 3.30 

popoi.: „P o stó j k aw aler ji"  i „Szeh erezada".
Ceny zniżone.

Poniedziałek, 2 1  kw ietn ia, o godz. 7.30 w .: 
»B arcn  cygań sk i” . Z n iżk i ważne.

■Wtorek, 22 kw ietn ia, o godz. 7.30 w iecz.: 
»Piękna G alatea”  oraz „Zaproszen ie  do tańca”  
i „T a ń ce  p o ło w ieck ie". Z n iżk i ważne.

Środa, 23 kw ietn ia, o godz. 7.30 w iecz.: 
„P a ja ce" i „R y c e rsk o ść  w ieśniacza1 —  gośc. 
Występ V itto rin o  W einberg.

N ajbliższa p rem jera w dziale o p eretk i bę­
dzie przepiękna operetka Fa lla  pt. „R ó ż e  z F lo ­
ry d y " , święcąca o lbrzym ie sukcesy' na scenach 
zagran icznych , w  Polsce dotąd nie grana. D y ­
ryguje p. Z dzisław  G ó rzyń sk i, rezyserja p. M i­
chała T atrzańskiego , ch oreograf ję układa p. 
Ciesielski. G łów ne role w yk on ają  ulubieni a r ­
tyści pp. K u lczyck a , O końska (dublują), K o ra- 
bianka, W aw izK ow icz i inni.

W szechśw iatow ej sławy artysta  V itto iin o  
W einberg, pierw szy haryton  „L a  S ia l i"  m e­
diolańskiej, w ystąp i dnia 23 bm . w  roli T om a 
w  „P a ja ca ch " i w  roli „ A lf ia "  w  „R ycersk o ści 
w ieśn iaczej". W ystęp ten zapow iada się ;al-o 
pierw szorzędna sensacja artystyczna.

T E A T R  MAŁY.
Piątek i sobota teatr zam knięty .
N iedziela, 20 kw ietn ia, o godz. 7.30 w .: 

-„P an  T o p a z " . Z n iżk i ważne.
Poniedziałek, 2 1  kw ietn ia, o g. 3.30 pop.: 

„P a n  T o p a z " . Z n iżk i ważne.
Poniedziałek, 2 1  kw ietn ia, o g. 7.30 w .: 

„P an  T o p a z " . Z n iżk i ważne.
W torek, 22 kw ietn ia, o godz. 7.30 w iecz.: 

„P a n  T o p a z " . Z n iżk i ważne.

Nagroda naukowa m. Lwowa. Ostatnie wiadomości
Pod przewodnictwem  Kom isarza 

Rządu prof. dra Nadolskiego odbyło 
się wczoraj w  sali Magistratu posie­
dzenie Kom itetu nagrody naukowej 
m. Lw ow a im. Karola Szajnochy na 
r. 1930, w sumie 7. joo  zl. W  skład 
Kom itetu wchodzili: Z  ramienia U n i­
wersytetu prof. dr. St. Zakrzewski, 
z ramienia Polskiego Towarzystw a 
Historycznego prof. dr. Bujak, z ra­
mienia Tow arzystw a Naukowego prof. 
dr. Dąbkowski, z ramienia R ady P rzy­
bocznej prof. dr. Stefko i red. Me;-

baum, z ramienia Magistratu dyr. dr. 
Czolowski. Delegat T ow arzystw a mi­
łośników przeszłości Lw ow a dyr. L i­
tyński usprawiedliwił swą nieobec­
ność.

Kom itet uchwalił jednogłośnie przy­
znać nagrodę profesorowi U niw ersy­
tetu Jana Kazim ierza dr. W ładysławo­
wi Abraham owi, za całokształt dzia­
łalności naukowej, a w szczególności 
za prace poświęcone historji Kościoła 
łacińskiego w W ojewództwach połu­
dniowo - wschodnich Rzplitej.

W y s t ę p y  t r u p y  w i l e ń s k i e j .
Piątek 1 sobota teatr zam knięty . 
N iedziela, 12 -ta  w  południe: „O pow ieść

o  H erszlu  z O stro p o la ", kom edja L ifszyca w 
4 aktach. C e n y  zniżone od i-g o  do 3-ech zl.

N iedziela, 8 .15  w iecz.: „N o c ą  na starym  
ry n k u " , legenda d ram atyczna Pereca.

P rezydjum  Z w iązku C echów  rzem ieślni­
czych  lw ow skich zaprasza w szystk ich  swoich 
cz ło n k ó w  do wzięcia udziału w uroczystości 
R ezu rek cji, k róra  odbędzie się w sobotę, dnia 
19  bm.

Z  lwow skiej w ojew ódzkiej Izby rzem ieśl­
niczej. N a odbytem  onegdaj posiedzeniu w y ­
działu Izby w yb ran o  wiceprezesem  p. M aksa 
G laserm ana. W iceprezes G laserm an jest, jak 
w iadom o, od szeregu la t prezesem  Stow . ręko­
dzielniczego „ Ja d  C h a ru z im ", oraz członkiem  
lw ow skie j R a d y  przyboczn ej.

Propaganda Wytwórczości Krajo­
wej. W  dniu 15 bm. odbyła się w Izbie 
przem ysło -handlowej we Lw ow ie pod 
przewodnictwem  r. Schayera konfe­
rencja przedstawicieli lwowskich orga- 
nizacyj kupieckich zwołana przez Izbę 
przem ysłowo-handiową, celem omówię 
n.a sprawy poparcia przez kupiectwo 
akcji propagandowej zorganizowanego 
niedawno »Kom itetu popierania w y­
twórczości krajowej«. N a podstawie 
ożywionej dyskusji uchwalono jedno­
myślnie w docenieniu doniosłości spra­
n y  poprzeć akcję Kormtetu oraz urzą­
dzić w  czasie od 2 do 14 maja b. r. 
tydzień propagandy w yrobów  krajo­
wych. Propaganda ta polegać ma mię­
dzy mnemi na tern, że kupiectwo 
Przeznaczy w swych sklepach przy- 
na)mniej jedno okno wystawowe —- 
W tym celu odpowiednio oznaczone — 
do naocznego przedstawienia i prze­
konania publiczności, że towar krajo- 

Jak  pod względem gatunku i mo­
dy jak i ceny zupełnie nie ustępuje 
'Wyrobom zagranicznym.

W Y K W IN T N E  U B R A N IA  D O  M IA R Y
2 m aterjałów  bielskich w  cenie od zl. 18 0 .— 

_ miesięczne spłaty w yk on u jem y we w la­
nej pracow ni, wspólnie z fach ow ą siłą solidnie 

1 pun ktualn ie: F irm a W ITT EL S, L w ó w , R u - 
tow skiego  7. T el. 601. , 292

Poczta w czasie świąt.
W  urzędach i agencjach poczto­

w ych obowiązuje w  W ielki Piątek 
urzędowanie normalne.

W  W ielką Sobotę urzędowanie 
normalne do godz. 14, a od 14 do ió  
tylko w dziale listowym , doręczanie 
wszystkich przesyłek w dniu tym  
jednorazowe, z w yjątkiem  protesto­
wania weksli, doręczania przesyłek 
pospiesznych, telegramów i wezwań 
do rozmów telefonicznych, co należy 
w ykonyw ać normalnie.

W  telegrafie i telefonie służba w 
tym dniu normalna.

Dnia 20 kwietnia ustaje w dziale 
pocztowym  służba zewnętrzna i do­

ręczanie wszelkich przesyłek. N a to ­
miast co do telegrafu i telefonu obo­
wiązują przepisy ogłoszone w Dzień. 
U rz. Min. P. i T . N r. 1 z r. 19*28, 
część II, p. 4.

Dnia 2 1 kwietnia urzędowanie w 
poczcie, telegrafie i telefonie jak w 
niedziele. Urzędy filjalne ze służbą 
wyłącznie nadawczą są w tym  dniu 
nieczynne. Jednorazowe doręczanie do 
banków, wielkich firm  handlowych i 
przem ysłowych według wskazówek 
naczelnika danego urzędu, oraz dorę­
czanie przesyłek pospiesznych, tele­
gramów i wezwań do rozmów.

Dodatkowe pociągi.
2  powodu zwiększonego ruchu pa­

sażerskiego w okresie świąt W ielka­
nocnych, kursować będą następujące 
dodatkowe pociągi; Z  W arszawy do 
Lw ow a w nocy z 17  na 18 i z  18 na 
19 kwietnia dodatkowy pociąg po­
spieszny N r. 907 z wagonami I, II i 
III klasy, odjazd z W arszawy godz.:

23 .o j, przyjazd do Lw ow a godz. 8.40, 
zaś z powrotem ze Lw ow a do W ar­
szawy dodatkowy pociąg pospieszny 
N r. 903 w  nocy z 18 na 19  i 2 1 na 
22 kwietnia, odjazd ze Lw ow a godz. 
20.4 j ,  przyjazd do W arszawy godz. 
6.43.

Na srebrnym ekranie

„Król królów".
„Kopernik**. — „Marysieńka**.

Oglądaliśmy już ten film  zeszłego 
roku, a jednak idziemy, pociągnięci 
niezwykłą treścią. Są wprawdzie prze­
ciwnicy wystawiania w  Kinie obrazów 
religijnej treści, ale naogół spotykają 
się one z uznaniem.

Kino objęło dziś pod tym  względem 
spuściznę ludowych i dewocyjnych 
teatrów ubiegłych wieków. Scena tea­
tru dzisiejszego rzadko gości w idow i­
sko religijne; kino pomniejsza je, a- 
doptuje do swojej techniki i efektów, 
podaje już nie, jako misterjum, ale po­
ważną kontemplację.

W  obrazie Cecile‘a zbyt po ame­
rykańsku ściągnięto dzieje M ęki C h ry ­
stusa w pomysłową, monumentalną 
W scenach zbiorowych, całość. Stw o­
rzono doskonale wszystko to, czego

Chrześcijanie nie znają z tradycji bi­
blijnej, a więc: gmachy, gromadę, kra­
jobraz, tło życia jerozolimskiego. N a­
tomiast -w obrazach, których bohate­
rem jest Chrystus, lub znani nam A - 
posrołowie, brak silniejszego związku 
i z biblją i z religijnem malarstwem. 
W  treści nastąpiła kontaminacja odrę­
bnych scen, w  form ie silono się często 
na nowe pom ysły (grosz czynszowy, 
kuszenie szatana), słabsze od tej tra- 
cłycji, jaka w Europie ma malarstwo. 
Na nas Tycjan , Rafael, da V inci i R u- 
bens w yw arli supremację w artystycz 
nem przedstawieniu scen bibljinych, to 
też amerykańska, pozbawiona tradycji 
interpretacja, razi nas często i dziwi.

G-m.

Przykre nieporozumienie.
W ypadek zdarzył się na Litwie. K u ­

piec M. wybrał się na jarmark do ma­
łego. prowincjonalnego miasteczka. Po 
Tmalizowaniu kilku interesów, spędzi! 
wieczór w sympatycznem tow arzy­
stwie, w którem  znajdował się także 
pewien oficer. N ależy jeszcze dodać, 
że nasz kupiec uraczył się owego wie­
czoru alkoholem obficiej, niż to było 
w jego zwyczaju.

Ponieważ wszystkie pokoje jedyne­
go w miasteczku hotelu były zajęte, 
oŚY/iadczył oficer gotowość dzielenia 
z kupcem swego pokoju, który nieste- 
t f f  posiadał tylko jedno łóżko.

Mimo „ran szu «, nie zapomniał k u ­
piec surowo napomnieć gospodarza, 
Lw, go, broń Boże, nie zapomniał zbu­

dzić punktualnie o godzinie 4 rano, 
gdyż ma odjechać.

Kupiec i oficer ulokowali się tedy 
we współ nem łóżku i po kilku minu­
tach zasnęli snem sprawiedliwych,

Punktualnie o godz:nie 4 budzi go­
spodarz kupca. Niestety, alkohol nie 
wyw ietrzał jeszcze całkowicie z głowy 
i w półm roku ubrał zamiast swego, u- 
branie oficera. Uda! się na dworzec, a 
po drodze dziy/ilo go niepomiernie, że 
mijający go wojskowi, oddają mu u- 
kłony. W  poczekalni spojrzał w lustro. 
O burzony zawołał: „Niesłychane sto­
sunki! M ówiłem wyraźnie gospodarzo­
wi, by obudził mnie, a ten osioł za­
miast mnie, obudził porucznika".

Gd.

L I G A  M O R S K A  I R Z E C Z N A  —  

WINNA U C Z Y Ć  MIL JO N Y CZŁONKÓW!

z miasta.
K R A D ZIE ŻE . D o mieszkania Da­

miana Michałowa, zamieszkałego przy  
ul. Zborowskich 1 dostali się nieznani 
sprawcy i skradli ubranie męskie,
kurtkę podbitą baranami, dwie kapy 
i inne rzeczy wartości 500 zl. — Z  
mieszkania Bronisława Kasielskiego
przy ul. 3-go Maja 3, nieznani spraw­
cy skradli biżuterję i ubrania nie- 
stwierdzonej na razie wartości. W ła­
ściciel mieszkania przebywa chwilowo 
poza Lwowem .

U JĘ C IE  S Z A JK I W Ł A M Y W A ­
C Z Y . Kom isarjat trzeci policji pań­
stwowej przytrzym a! wczoraj Edw ar­
da Oracza, oraz Juljana K lorka, obu 
bez zajęcia, zamieszkałych przy ul.
Tkackiej pod zarzutem włamania do 
mineszkania Herscha Beera, skąd skra­
dli większą ilość garderoby, niestwier- 
dzonej na razie wartości, a to z po­
wodu nieobecności właściciela we 
Lwowie.

Z A M A C H  SA M O B Ó JC ZY . Mo-
zes Reindel, zamieszkały w Rawie 
Ruskiej, przybył onegdaj do Lw ow a 
i w mieszkaniu swego brata przy ul. 
św. Marcina w zamiarze samobój­
czym  pchnął się nożem w gardło, 
przecinając sobie główną arterję. Po­
gotowie ratunkowe po udzieleniu de­
natowi pierwszej pomocy przewiozło 
go w stanie bardzo ciężkim do szpitala 
powszechnego. Powodem samobójstwa 
byl rozstrój nerwowy.

Z Ł A P A N Y  N A  G O R Ą C Y M  U- 
C Z Y N K U . Salomon Bruckner usiło­
wał włamać się wczoraj do piwnicy w 
realności przy pl. Strzeleckim 3, skąd 
miał zamiar skraść różne zapasy świą­
teczne na szkodę Józefa Janczara, za­
mieszkałego w tej realności. W  czasie 
w łam ywania został jednak ujęty i od­
stawiony do aresztów policyjnych.

A W A N T U R N IC Y . H enryk M a­
zur, Adam  Chemicz i M arja Puc w y­
wołali wczoraj w  śródmieściu wielką 
awanturę. Stwierdzono, że cała trójka 
była pijana. Posterunkowi odstawili 
awanturników do aresztów policyj­
nych, gdzie po wytrzeźwieniu spisano 
protokół. — Za niebezpieczne po­
gróżki względem osoby W andy B o­
chenek sporządzono doniesienie prze­
ciwko jej mężowi Janow i, który stale 
znęca się nad swą żoną.

ZG U B IO N O  — Z N A L F Z IO N O .
Grześko Iw anów  znalazł w  ul. Zybli- 
kiewicza portfel skórzany, zawiera­
jący dokumenta na nazwisko Tadeu­
sza Leiera. — W  ul. Łyczakowskiej 
znalazł Leon Birkel plik dokum entów 
osobistych na nazwisko Bronisławy 
Rosłanowskiej. — Marjan Trochim iak 
zdeponował na policji portfel skórza­
ny, zawierający weksel z podpisem 
Salomon W ohl. — W  bramie realno­
ści przy ul. W uleckiej 4 znaleziono 
portfel z legitymacją na nazwisko J ó ­
zefa Weissbluma. — D arja W ytano- 
wicz, nauczycielka gimn. przechodząc 
wczoraj ul. Łyczakowską zgubiła 
obrączkę. — Posterunkowy Drągle- 
wicz ■ zdeponował w komisarjacie 
dworcowym  teczkę skórzaną, zawie­
rającą rozmaite drobne przedm ioty, 
którą jakiś nieznany pasażer pozosta­
wił w pociągu osobowym na linji 
Przemyśl—Lwów.

A R E S Z T O W A N IA . Dziś ujęci zo­
stali przez policję: Edward Langer,
Józef G w ryluk, O tto Tuczlak M ar­
kus Perlmutter, wszyscy za rozmaite 
kradzieże. — Stefan Kow ałyk pod za­
rzutem włamania do sklepu jubiler­
skiego Ozjasza Blausteina przy ul. R u ­
skiej. — Zofja Kłos za utrudnianie 
posterunkowemu spełnienia jego cz y n ­
ności służbowych. _  Paweł Paw łow ­
ski, Józef R óżycki, Jan  W yldetyri, 
Edward Miszczuk, Bolesław G rabow ­
ski i BertOid Tauber — wszyscy -“a 
włóczęgostwo.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Piątek, 18  kw ietn ia.
L W Ó W  (38$). G odz. 1 1 .5 8 — 12 .0 5 : S y ­

gn a ł czasu z O bserw atorjum  A stronom icznego 
i hejnai z w ieży M arjackiej w K rak o w ie . —  
i 2- ° 5— Pr zer wa.  —  17-30— 17 .4 5 :
Skrzyn ka pocztow a, om ówi inż. Jó z e f M iński. 
17 .4 5 : K on cert relig ijny, transm isja z K ra k o ­
wa. —  t 9 . i5 :  R ozm aitości. —  19-30: Kazanie 
Skargi —  p. L u d w ik  R u szkow ski, transm isja z 
K rak o w a. —  19 .58 — 20.00: Sygnał czasu z
O bserw atorjum  A stronom icznego z W arsza­
w a . —  20.00— 22.00: T ransm isja audycji z 
W ilna.

W A R S Z A W A  ( 14 1 1 ) .  Z  cyk lu  dla m atu­
rz y stó w : 17 .0 0 : „P ow stan ie  listopad ow e", w y ­
głosi prof. H . M ościcki. —  19 .40 : „T a jem n ica  
K rz y ż a " , w ygi. red. Z . D ębicki. —  K R A K Ó W  
(3 12 ) . 17 .2 0 : „W itraże  W yspiańskiego na
W aw elu ", w y g i. M. N iżyń sk i. —  17 -4 5 ' K o n ­
c e rt pasy jny . —  P O Z N A N  (354). 17 .4 5 : K o n ­
cert m uzyki starow loskiej. —  18 .5 5 : „P ie r ­
w iastk i w ych ow aw cze tea tru ", w ygi. dr. St. 
Papee. —  19.2 5: „Stu d jum  ekonom iczne nad 
detron izacją z ło ta ", w ygi. pik. Loster. —  
K A T O W IC E  (408). 15 .3 0 : Transm isja z na­
bożeństwa W ielkop iątkow ego z W ielkich  Pie­
kar na Śląsku. —  19 - 15 : C o d zien n y odcinek 
pow ieściow y. —  W IL N O  (368). 17 .2 0 : „W ielk i 
P ią tek ", pogadankę dla dzieci w ygi. ks. P iotr 
Sledziew ski. —  20.00: W ieczór W ielkop iątko­
w y. —  B U D A P E S Z T  (550). 18 .00 : „M ęk a  Pań­
sk a ", oratorju m  Perosi‘ego. —  P R A G A  (487). 
20.00: „M esjasz", oratorju m  H aendla. —
L O N D Y N  (356). 20.45: K o n cert sym fon iczn y. 
22.00: „S y n  C z ło w ie cz y ", m isterjum  Lois
M ary  Shiner. —  L IP S K  (259). 18 .0 0 : „M at
th aus-Passion", o ra torju m  Bacha.

Sobota, 19  kw ietn ia.
L W Ó W  (385). G od z. 1 1 .5 8 — 12 .0 5 : S y ­

g n ał czasu z O bserw atorjum  A stronom icznego 
i hejnał z w ieży  M arjackie j z K rak o w a. —  
12 .10 — 13 .0 0 : K on cert re lig ijny z p ły t gram o­
fo n o w ych  (gram ofon 1 p ły ty  z firm y  K aim  i 
Syn  w e L w o w ie , ul. K o p ern ik a  1 1 ) .  —
13 .0 0 — 17 .0 0 : Przerw a. —  17 .0 0 — 18 .00 : A u d y ­
cja dla m łodzieży: „C u d  W ielkiej N o c y "  B ro ­
nisław a D ąbrow skiego, w w ykon an iu  artystów  
dram atyczn ych , transm isja z K rak o w a. —
18 .00— 18 .4 5 : T ransm isja R ezurekcji z K ated ry 
na W awelu, w czasie R ezu rek cji odezw ie się 
„Z y g m u n t" . —  18 .4 5— 20.00: P rzerw a. —
20.00— 2 1.0 0 : Transm isja koncertu  z Pozna­
nia. —  23.00— 24.00: Transm isja m uzyki ta­
necznej z „B agateli we L w ow ie.

W A R S Z A W A  ( 14 1 1 ) .  G od z. 12 .10 :  K o n ­
cert re lig ijn y z p łyt gram o fo n o w ych . —  Z  
cyk lu  dla m atu rzy stó w : 1 6 .1 5 :  „Pow stan ie li­
sto p ad ow e", w ygi. pro f. H . M ościcki. — 
16 .3 5 : „B o lesław  P ru s", w ygł. Z . Szw eykow ­
ski. —  17 .0 0 : A u d ycja  dla dzieci. —  K R A ­
K Ó W  (3 12 ) . 18 .0 0 : T ransm isja  R ezu rek cji z 
K ated ry  na W aw elu. D zw on „Z y g m u n ta ". —  
P O Z N A N  (334). 20.00: K o n cert relig ijny. —  
K A T O W IC E  (408). 1 6 .1 5 :  A u d ycja  dla dzieci. 
W IL N O  (368). 20.00: K o n cert. —  R Y G A  
(525). 19 .0 3 : „S tw o rzen ie  św iata ", oratorju m  
H ayd na. —  H IL V E R S U M  (18 75). 20.40: K o n ­
c e rt re lig ijny. —  P A R Y Ż  (17 2 5 ). 18 .0 0 : K o n ­
cert C olonne. —  H A M B U R G  (372). 20.00: 
„T ręb acz  z Sakk in gen ", opera N esslera.

Akcja budowlana 
Ministerstwa Komunikacji.

W roku 1929 Ministerstwo K om u­
nikacji odbudowało ogółem 47 m o­
stów, zniszczonych przez działania w o ­
jenne, o łącznej długości 1788 m., oraz 
przebudowało na stałe 42 prow izo­
ryczne mosty drewniane, o łącznej dłu­
gości 373 m.

D o większych robót z działu odbu­
dow y mostów, w ykonanych w  roku 
1929, należy zajiczyć m osty: przez Bug 
pod Terespolem, przez Wisłę pod D ę­
blinem, przez Styr na linji Dęblin- 
Kow el-M ohylany, przez Roś na linji 
Białystok-Baranowicze, przez Śmierdź 
na linji Łabinka-Łuniniec, przez Strwiąż 
na linji C h yrów -Stry j, przez Szkło na 
linji Jarosław -Krystynopol i w iadukt 
kaliski nad torami W arszawa-Sosno- 
wiec w W arszawie.

Ponadto były prowadzone roboty 
przy odbudowie wiaduktu na ul. N a­
rutowicza w Piotrkowie, oraz sklepio­
nych mostów przez Prut w  Jam nie i 
Seret pod Bucniowem.

Z  większych robót w  dziale inwe­
stycji należy wym ienić most przez 
W ólkę na linji Kutno-Strzałków, most 
przez Bug na linji K rystynopol-W ło- 
dzimierz, wiadukt na ul. Pow ązkow ­
skiej w Warszawie.

Ponadto w r. 1929 były  prowadzo­
ne roboty przy budowie wiaduktu nad 
ulicą Piłsudskiego w Sosnowcu, budo­
wie mostu orzez Solę na linji Bielsko- 
Kalwarja i inne. Celem umożliwienia 
kursowania ciężkiego typu parowozów 
1 węglarek został wzm ocniony cały sze- 
reg mostów na linjach węglowych, w  
tern most przez Wisłę w Toruniu.

SPRAW O ZDANIA I RECENZJE.
Józef Litwin. Pseudonim w ojskow y 

i jego legalizacja w  Polsce. Nakładem  
Pamiętnika H istoryczno - Prawnego 
pod redakcją Przemysława Dąbkow- 
skiego. Lw ów  1930.

Opierając się na bogatych źródłach 
i literaturze, rozwinął autor ten cieka­
w y historyczno-obyczajowy problem.

Pseudonim w ojskow y był na zacho­
dzie w  użyciu już w czasach bardzo 
odległych; w yw odzi się on z wczesnego 
średniowiecza, a zwyczaj maskowania 
swej tożsamości przez przybieranie 
pseudonimu wojskowego, nom de 
guerre, ogromnie był rozpowszechnio­
ny pośród błędnych rycerzy, zwłasz­
cza w wojskach najemnych.

W  Polsce pseudonim wojskowy 
występuje dopiero od utraty niepodle­
głości bytu państwowego. Ma to swe 
głębokie uzasadnienie historyczne w 
tern, że w warunkach politycznych ży ­
cia porozbiorowego, wszelkie podej­
mowane akcje niepodległościowe i w y­
zwoleńcze przygotow ywane są w  stm o 
sferze konspiracji. M asowy zwłaszcza 
charakter przybiera zjawisko to w r. 
1863.

W  czasie wielkiej w ojny, pseudonim 
w ojskow y w Polsce miał na celu dać 
Legjonistom z Królestwa skuteczną o- 
chronę przed sądem polowym  za zdra­
dę kraju. Przybieranie pseudonimu 
mogło mieć też na celu uniemożliwie­
nie rodzinie robienia poszukiwań, gdy 
zaciągano się do służby wbrew woli 
rodziny. Spotykam y się także z pseu­
donimem emocjonalnym, dołączonym 
do nazwiska rodowego (Dąb-Biernac- 
ki), gdy jednostka szukała w  nim nie 
ochrony, lecz podniety ideowej.

W  dniu 22 stycznia 1920 wpłynął 
do Sejmu projekt ustawy, mającej na 
celu usankcjonowanie pseudonimów 
wojskowych. Projekt ten przyobleka 
się wkrótce w  realne kształty ustawy 
z 1 1  maja 1920 „w  przedmiocie uzna­
nia nazwisk przybranych podczas słu­
żby w ojskow ej11. Uznanie przybrane­
go nazwiska i zezwolenie na zmianę 
nań dotychczasowego nazwiska osoby 

lub dodanie go do dotychczasowego, 
mogły, według ustawy, uzyskać osoby 
wojskowe, które przed wejściem w ży­
cie ustawy w czasie służby w  wojsku 
polskiem lub w form acjach w ojsko­
w ych polskich przybrały inne nazwi­
sko i odznaczyły się gorliwem pełnie­
niem obowiązków służby. Zezwolenia 
udzielał Naczelnik Państwa, względnie 
potem Prezydent Rzplitej dekretem.

na wniosek Ministra Spraw W ojsko­
wych.

W ramach ustawy majowej 1920 r. 
ulegalizowano 87 pseudonimów, przy- 
czem jednak zauważyć należy, że naj­
bardziej znani „dw unazw iskow cy11, 
jak gen. Rydz-Śm igły, Dąb-Biernacki, 
Orlicz-Dreszer, Jagrym -M aleszewski i 
w. in. nie skorzystali z drogi ustawy 
majowej.

Autor omówił następnie rozporzą­
dzenia, jakie ukazały się w  Polsce w 
danym przedmiocie oraz praktykę, ja­
ka się na tern polu rozwinęła.

Rzecz w ykonana pracowicie, jasna 
w ujęciu i przedstawieniu, stanowi po­
nadto wdzięczny obraz kilku momen­
tów ? naszych dziejów wyzwoleńczych.

D r. L.

Ks. Jó zef Klos. N a drugiej półkuli. 
N akład Księgarni św. W ojciecha. Po- 
znań-W arszawa-W ilno-Lublin 1929.

Dwa tom y, liczące razem ponad 
700 stron, przeplatane 80 starannie w y- 
konanemi ilustracjami, czyta się lekko 
i z prawdziwem zainteresowaniem. —- 
A utor brał udział w zjeździe Eucharys­
tycznym , k tóry  odbył się w  Chicago 
i z tego powodu wiele miejsca poświę­
cił stosunkom religijnym . Pozatem je­
dnak jest rzecz barwnym  i dla najszer­
szego ogółu przystępnym  podręczni­
kiem o dzisiejszych stosunkach am ery­
kańskich. A u tor podpatrywał skrzę­
tnie i opisał każdą dziedzinę życia no­
wego świata, specjalnie zaś stosunki 
gospodarcze, życiowe, polityczne i 
kulturalne polonji amerykańskiej. A u ­
tor posiada wielki talent pisarski i 
narracyjny, dar obserwacyjny, orjento- 
wanie się w  ludziach i stosunkach. 
Książka posiada poważne walory jako 
studjum podróżnicze, a szkoda tylko, 
że autor w  kilku miejscach poczynił
zbyteczne aluzje polityczne.

** *
„N iep od leg ło ść". C zasopism o, poświęcone 

d: iejom  polskich  w a lk  w yzw oleń czych  w  do 
bie popow staniow ej, pod redakcją Leona W asi­
lew skiego. W yd aw n ictw o  In sty tu tu  Badań 
N ajn ow sze j H isto rji Po lsk i. N ak ład em  księgar­
ni F . H oesicka w  W arszaw ie. T o m  II. Zeszyt 
1 (3)-

N o w y  zeszyt regu larn ie w ychodzącego od
3-ch k w a rta łó w  czasopism a tego zaw iera treść 
zarów n o  bogatą, jak i nader u-9/ina'Cooą. N a 
czele zeszytu w id zim y obszerną p-acę Sc B u ­
kow ieckiego  „R o la  czyn n ik ów  w ew nętrznych  
w  utw orzen iu  now ej państw ow ości po lsk ie j". 
L . W asilew ski w  arty k u le  „M ięd zyn arod ów ka 
robotn icza wobec hasła niepodległości Po lsk i", 
gen. J .  Stachiew icz w  rozpraw ie „P o czątk i 
Z w iązku  W alki C z y n n e j"  zaznajam ia nas na 
podstawie nieznanych dokum entów  z w ażnym  
etapem powstania pierw ocin arm ji polskiej.

H A L L O ! H A L L O !

G d y już jesteście zdecydow ani na 
k u p n o  rad iood biornika, a nie w ie­
cie jaki b y łb y  dla W as Szanow ni 
C zy te ln icy  najodpow iedniejszy i 
najlepszy, to  pozw alam y sobie j 

przypom nieć W am , iż ty lk o  t

(W S Z E C H Ś W IA T O W E J M A R K I)

T ró jk a  Philipsa posiada specjalnie staran ny dobór części sk ładow ych , oraz w y b ó r sze- 
m atu dokładnie w ypróbow anego, gw arantu jącego  zupełnie pew ne w y n ik i. O dbiorn ik  ten 
posiada zn akom itą selektyw ność, siłę i czystość głosu. T ró jk a  Philipsa niem a sobie ró w ­
nych w śród 3-lam pow ych  od biorn ików , przew yższa wiele ap arató w  o w iększej ilości 
lam p. T ró jk a  Philipsa m a zastosowane lam py t. zw . złotej serji nast. A . 425, A . 409, 
oraz B. 443, g łośnikow a. O dbiorn ik  ten m ożna rów nież stosow ać jak o  w zm acniacz 
m u zyki z p łyt g ram ofon ow ych . O d biorn ik  ten jest zm on tow an y w  eleganckiej skrzynce 
m etalow ej (patrz rysunek). C ena za kom plet w edług następującego k o sztorysu : t o d b ior­
n ik  „T r ó jk a  Ph ilip sa", 3 lam py Philipsa, 1 głośnik Philipsa nr. 20 16 . razem  zl. 359 .— . 
1 akum ulator ą -y o lt. zł. 35 .— , 1 baterja anodowa „C e n tra "  i2 0 -v o lt . zł. 24.— , 1 para słu ­
chaw ek I-rzędn . jakości zł. 17 .— , k o m p letn y  m aterjal na antenę z 1 -8 .— , razem  zł. 450.— .

CAŁA EUROPA NA GŁOŚNIK!
Idealny ten kom plet postanow iliśm y, celem  jd ostępnienia szerokim  w arstw om  społeczeń­
stw a, sprzedać na nader dogodnych w arunkach , bo na 10  rat m iesięcznych. P rz y  za­
m ów ieniu należy w ysłać pierw szą ratę w  kw ocie zl. 45 .— , oraz za koszta przesyłki 
i opakow ania zl. 1 5 .— , razem  zł. 60.— . Pozostałą zaś sum ę rozkładam y na 9 rat 
m iesięcznych po zł. 45 .— . D o każdego odbiornika złączoną jest k ilkuletn ia gw arancja 
oraz ilustrow ana broszura (w yd aw nictw o  Philipsa), w  k tó re j na 20 stron icach są 
szczegółow o podane w skazów ki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchom ienia. 
Zam ów ien ia na p ow yższych  w arun kach  przy jm u je  i w yk on u je  dla P. T . U rzęd n ików  
p aństw ow ych, o raz  dla osób p ryw atn ych  zasługujących na kredyt, do w szystk ich  
m iejscow ości R zeczyp o spo lite j, firm a „ U N IW E R S A Ł "  we L w ow ie, p rzy ul. K o łłątaja 
1-3 . (tel. 74-80). (Za całość to w aru  w  drodze firm a  odpow iada). K o rzysta jcie  zatem  z tak 
k o rzystnej o ferty , tem bardziej, że o feru jem y W am  kom plet znanej w szechśw iatow ej sławy 

firm y  Philipsa. Z w racam y uwagę na adres:

Z A K Ł A D Y  RADJOTECHHICZHE „ U N I W E R S A Ł 11 LW ÓW , K O Ł L P t 3. Telefon 74 -8 0 .
U W A G A  ! N a żądanie sprzedajem y odbiornik bez akcesorji.

i W . B orzem ski „R u ch  p a trjo tyczn y wśród 
m łodzieży polskiej w  G alic ji ( 18 8 6 — 1894). D»* 
lej idą a rty k u ły  Z . Pietkiew icza. H . Ccysinge- 
ró w n y  „T a jn e  nauczanie w W arszaw ie11, J '  
M ichalski i J .  Śledziński dzielą się z czyteln i' 
kam i bardzo ciekaw em i wspom nieniam i z laE 
1904— 1907.

W  dziale „D o k u m e n tó w " spotykam y 
ch arakterystyczn ą „Spow iedź k a ta "  —  Frem l3 
obok nadzw yczajn ych  ze względu na sw ą sty* 
lizację dokum entów , z k tórem i się zw rócu 
rząd niem iecki do P o laków  po  w ybuchu  woj 
ny. W  dziale „M isce llan eów " m am y o b ok  re­
lacji o ucieczce z  w ięzienia Jarosław a DąbroW ' 
skiego —  p rzy czy n k i do w alk i z  germ anizacją 
w poznańskiem  i do stra jk u  szkolnego w r- 
1905. D ział „S p raw o z d ań " oraz 20 k ilk a  w ize­
run k ów  działaczy uzupełnia zeszyt 3 „N ie ­
podległości.".

Notowania 
giełdowe.

G IEŁD A  LW O W SKA.
N a Giełdzie akcyjnej o b ro ty  m inim alne. 

Z aw arto  spo radyczną transakcję  w pożyczce 
inw estycyjnej po 1 2 1 . 50.

T endencja u trzy m an a , usposobienie przed­
św iąteczne.

N astępne zebranie giełdowe we w torek , 
22  b. m.

D olar w o b ro tach  p ry w atn y ch  zł. 8.89‘30 .
W  transakcjach  m iędzybankow ych n o to ­

w ano: N ow y Jo rk  8-9o‘6o— S.90*80, L ondyn  
4 3 .36— 4 3 .38 , Z urych  1 7 2 ,87— 1 7 2 .9 3 , Praga 
26 .40— 2 6 .4 2 , W iedeń 1 2 5 .6 3 — 1 2 5 .69, Berlin 
2 1 2 .78— 2 1 2 .83 .

G IEŁDA ZB O ŻO W A .
Lwów, 1 7  kw ietnia.

N a stró j przedśw iąteczny.
Zastój w o b ro tach  giełdowych i pozagieł­

dow ych.
T endencja u trzy m an a  usposobienie bez 

ochoty .
N astępne zebranie giełdowe we w torek- 

22 b. m.

N O T O W A N IA  L W O W SK IEJ G IEŁDY 
ZB O Ż O W EJ.

za 10 0  kg. loco stacja  nada- złotych
waDia (paritas 200 km.) 0CJ jJ0

pszenica dw orska ex 1929 . . . 36’00 37'00
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 33’25 34'25
żyto jedno], ex 1929   17'75 i 8'25
żyto zbiorowe ex 1929 ...................  17 00 17'50
jęczmień b ro w a ro w y ......................— *— —* —
jęczmień p rz e m ia ło w y .................16'25 16 75
jęczmień p a s te w n y ............................ 16 25 15 /5
owies m ałop. ex 1929 . . . . .  14'50 15'00
k u k u r y d z a  22'25 23*25
ziemniaki przem ysł.  ...................  2 '75 3 '00
fasola biała • ......................................4 5 '— 55 '—
fasola k o lo ro w a ................................. 3 0 '— 35 '—
fasola k rasa  . . . . . . . . .  40 '— 45 '—
groch */j V ictoria . . . . . . .  24 '75 26 '75
groch p o l n y    22'25 23'25
b o b i k   2 3 0 0  24'00
wyka c z a r n a ................................. ....  28'75 29'75
wyka s z a r a ........................................... 27 00 28 00
siano słodkie pras. . . . . . .  8 '50 9 00
słom a prasow ana .  ................... 5 '— 6 ' —
hreczka . . . . . . . . . . .  23'00 24'00
len . . .   66'50 68-50
łubin niebieski  .............................24 '— 25 '—
rzepak ozimy ex 1929 ................... —'— — ' —
otręby ż y tn i e ......................................11 '00 11 '50
o tręby pszenne . . . . . . . .  12'00 12'50
kasza hreczana 50%  poi. . . . .  45 '00 47'00
kasza ja g la n a ...................................... — ' — —-’—
kasza ję c z m ie n n a .............................3 4 '— 3 5 '—
p ę c a k ....................................................3 2 '— 33 '—
proso k ra j   26'75 27'75
makuchy l n ia n e ................................. 3 0 '— 3 1 '—
m ak n ieb ie sk i......................................150'— 160*—
m ak s iw y ................................................1 1 0 '— 1 2 0 '—
koniczyna czerw, natu r. . . . .  150'— 170*—

z 10 0  kg. loco w agon złotych
Lwów od do

pszenica dw orska ex 1929 . . . 38'50 39'50
pszenica z b io ro w a  35'75 36 75
żyto jedno!. ex 1929   20'25 2 0 7 5
żyto z b io ro w e  20'25 20 00
ięczmień przem iał...............................  19 50 19 00
owies mai. ex 1929 ........................  18*50 17 50
m ąka pszenna 6 5 %  63'00 66’00
m ąka żytnia typ urzędowy . . . 35 '00 38*00
otręby  ż y tn ie  12'00 12'50
otręby  pszenne . . . . . . . .  13'00 13'5Q

G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .

W iedeń, 17 kw ietnia 1930

Berlin 169*01 'CO C zerniow ce 46 20
Budapeszt 123 '8 :'00  A ustr. kol. p. 38 05
Bukareszt 4 '20 '08  G oleszów 238'0C
K openhaga 18975 C em en t 97'0C
Londyn 34 '44'25 Browary 114 00
Medjolan 37 14 08 Aipiny 330C
N. Jork  70-08-25 B erg  u. Hut. 838 00
Paryż 27 76 00  Poldi H u tten  162'00
Praga 20 97 08 P rag er Eisen 101 05
W arszawa 79 '65'50 Rima 95'85
Zurych 137 28 00 Skoda 395'75
R enta majowa 1*70 1 Siersza 12 75
R enta lutowa 1*89 5 Silesia 4*85
D unaj S. A dria 93 05 Zieleniewski 44 05
Bankverein 19 8 J  Apollo 107*00
B odenkredit 94 00 Fanto 4'24
K reditanstalt 5 1 0 0  K arpaty  5 00
H ipoteczny 7 3 0 0  G alicja 32'CO
Kom pas 12'OJ N afta 28'00
L anderbank 27 75 Schodnica 10'00
U nionbank 3 '30 R akszaw a —'  -
Kolej póln. 10 50 09 Bank M alop. 0 1 5
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

T . 53/30. Księdzu Ju ljan o w i D zerow iczow i
Lw ow ie zaginęły książeczki M iejskiej K asy 

Oszczędności sve L w o w ie  N r . 5S 154  na kw otę 
*59 do larów  i NTr. 58 155  na kw otę 829.93 
dolarów. W zyw a się posiadacza i in teresow a­
nych do zgłoszenia sw ych praw  do 6 m ie­
sięcy. Po tym  czasokresie Sąd uzna książeczki 
te za um orzone. 38 12<»2Ł .

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 12  m arca 1930.

N c. IV . 972 29 2. U chw ala. N a  wniosek 
firm y A . Prussak, fa b ry ka  sukna w Łodzi 
Przez i do rąk ad w okata D ra H en ryk a  F i ­
schera we L w ow ie, ul. Jag ie lloń ska 7, wdraża 
Się postępow anie celem  am ortyzacji następują­
cych w eksli: 1)  „L w ó w  dnia 27 września
1929 r. N a  zl. 500.— . D nia 25 czerw ca 1930  r. 
Zapłacę za ten sola weksel na zlecenie S. T a ­
bak sumę złotych  pięćset. P łatn y we L w ow ie 
Pi. Szkarp ow a 5. D aw id R ach m an mp. In 
dorso : S. T ab ak  m. p.“ . —  2) „L w ó w  dnia 27 
Września 1929 r. N a  zl. 500. D nia 30 czerwca 
Zapłacę za ten sola weksel na z le itn ie  S. T a ­
bak sumę złotych  pięćset. P łatn y we Lw ow ie 
Pl. Szkarp ow a 5. D aw id R ach m an mp. In 
dorso: S. T ab ak  m. p.“ . —  W eksle owe wedle 
Z apoiań  w n ioskod aw czym  zginęły w d io - 
dze ze L w o w a do Lodzi w  liście poleconym  
exprcss N r . 88. L w ó w  I. 9/10 1929 pod adre­
sem A. Prussak Łód ź nadanym . W zyw a się 
Przeto właścicieli o w rch  w eksli, bt' w  czaso­
kresie 60 dni od dnia ogłoszenia przedłożyli 
Sądowi owe w eksle, gdyż w  przeciw nym  razie 
nastąoi uznanie w eksli ow ych  za um orzone i 
pozbaw ione m fley praw nej. 3852

Sąd grodzki m iejski, O ddział IV .
L w ó w , dnia 16  styczn ia 1930.

N c. IV . 971/29/2. U chw ała. N a  w niosek 
firm y A . Prussak, fa b ry k a  sukna w  Lodzi 
przez i do rąk adw D ra H en ryk a  Fischera 
^ e  Lw ow ie, ul. Jag ie lloń ska 7. w draża się po­
stępow anie celem am ortyzacji następujących
4-ch w eksli: 1) „L w ó w  dnia 8 października
1929. N a  zł. 1.000. D nia 30 czerw ca 1930  za­
płacim y za ten sola w eksel na zlecenie A . 
Prussak sum ę z ło tych  tysiąc. W artość w  to ­
warze. P łatn y Sandhaus i H o ffm a n  we Lw ow ie, 
K azim ierzow ska 20— 22. Sandhaus i H offm an  
m p.“ . —  2) „L w ó w  dnia 8 października 1929. 
N a zł. 1.000. D nia 30 czerw ca 19 30  zapłacim y 
Za ten sola w eksel na zlecenie A . Prussak sumę 
Złotych tysiąc. W artość w  tow arze. P łatn y 
Sandhaus i H offm an  we L w o w ie  K az im ierzo w ­
ska 20— 22. Sandhaus i H o ffm a n  m p.“ . — 3) 
),Lw ów  dnia 9 października 1929. N a  zł. 1000. 
tln ia  3 1 lipca 19 30  zap łacim y za ten sola 
Weksel na zlecenie A . Prussak sumę złotych  
tysiąc. W artość w  tow arze. P*atny Sandhaus 
i H offm an  we L w o w ie  ul. K azim ierzow ska 
20— 22. Sandhaus i H o ffm a n  m p.“ . —  4) 
i L w ó w  dnia 9 października 1929. N a  zł. 700. 
D nia 3 1 lipca 1930  r. zap łacim y za ten sola 
Weksel na zlecenie A . P iu ssak  sum ę złotych  
siedm .et. W artość  w  tow arze. P łatn y  Sandhaus 
i H offm an  we L w o w ie  ul. K azim ierzow ska 
to — 22. Sandhaus i H o ffm a n  m p .". —  W edle 
Zapodań w n iosk od aw cy zaginął jej list po­
lecon y expr. num er nadania 88. L w ó w  I. dnia 
9"io  1929, w  k tó ry m  m iędzy innem i b y ły  w 
m owie będące w eksle. W zyw a się przeto oosia- 
d aczy o w ych  w eksli, by  w  czasokresie dni 60 
od dnia ogłoszenia przed łożyli owe weksle, 
gdyż w  przeciw nym  razie nastąpi uznanie 
Weksli owy'ch za um orzone i pozbaw ione m ocy 
Praw nej. 38 51

Sąd po w iatow y m iejski.
L w ów , dnia 16  styczn ia 1930 .

N c. IV . 970/29/2. U chw ała. N a  wniosek 
firm y  A . Prussaka, fa b ry k a  sukna w  Łodzi 
Przez i do rąk  adw . D ra H en ryk a  Fischera we 
L w ow ie, ul. Jag ie llo ń sk a  7, w d raża się postępo­
w anie celem  am ortyzac ji następujących w eksli: 
i)  „ L w ó w  dnia 8 października 1929 r. N a  zł. 
136 .30 . D nia 15  m aja 1930  zapłacę za ten sola 
Weksel na zlecenie S. T ab ak  sum ę złotych  
stotrzyd zieści sześć 30/100. P łatn y  w e L w o ­
wie Jak ó b a  H erm ana 14 . A b rah am  Barbasch 
trip. In dorso : S. T ab ak  m p .". —  2) „L w ó w , 
dn ia 8 października 1929. N a  zł. 140 . D nia 
3r m aja 1930  zapłacę za ten sola w eksel na 
Zlecenie S. T ab ak  sumę złotych  stoczterdzie- 
ści. p łatn y  we L w o w ie  ul. Jak ó b a  H erm ana
l., A brah am  Barbasch mp. In dorso : S. T a ­
bak m. p.“ . —  W eksle ow e wedle zapodań 
W nioskodawczyni zaginęły w  drodze ze L w o - 
Wa do Łodzi w  liście poleconym  expr. N r . 88. 
lw ó w  I. dnia 9 10  1929 r. pod adresem A . 
Iru ssak  Łódź nadanym . W zyw a się przeto 
Właścicieli o w ych  w eksli by w  czasokresie dni 
60 od dnia ogłoszenia przedłożyli Sądowi owe 
Weksle, gdyż w przeciw nym  razie nastąpi u- 

^nanic w eksli o w ych  za um orzone i p ozbaw io­
ne m ocy praw nej. 38 5 °

Sąd grodzki m iejski.
L w ó w  dnia 16  styczn ia 1930.

L I C Y T A C J E .
E . 3773/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30 

maja 19 30  godzina 9 odbędzie się w  podpisa­
nym Sądzie b iuro 52 licytacja  23/40 części 
realności w h l. 2225 gm iny B iskow ice. oszaco­
w anych na 644 zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi 
ł l 5 zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy.
Sam bor, 28 m arca 1930 . 3845

E. 1233/29 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 
nzerwca 1930  godzina 1 1  rano  b iuro  N r . 1 1  od­
będzie się licytacja  a) p o ło w y w h l. 4 14  gm iny 
C zo łh yn ie  obszaru 2 m orgi 9 12  s. k w ad r, (w 
całości) z 2 stodołam i, 2 chatam i, parnią, sta j­
nią, ogrodam i, rolą i łąką, w artości 3445 z ł.; 

. w b l  5*7 gm iny C zo łh yn ie  obejm ują-
łąkf ®bszaru  532 s. k w ad r., w artości 500 

7ł. N ajn iższa o ferta  w ynosi ad a) 2297 zl„

m

ad b) 334 zł. W arun ki licytacy jn e  1 inne do- 
kum enta przejrzeć m ożna w  Sądzie biuro 1 1 .  

Sąd p ow iatow y, O ddział V I.
Ja w o ró w  20 m arca 1930 . 3849

E . 2659/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30
kw ietn ia 19 30  godz. 10  rano w  biurze N r . 7 
odbędzie się licytacja  1/3 części w hl. 243 gm. 
N o w o sió lka  pb. 236. W artość szacunkow a 17 7  
zł. 68 gr. N ajn iższa o ferta  1 18  zł. 45 gr. B liż ­
sze szczegóły podano w  edykcie licytacyjn>rm. 

Sąd po w iatow y, O ddział I.
M ielnica, dnia 25 m arca 1930. 3853

E. 2627/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30
kw ietn ia 1930  godz. n  przedpołudniem  odbę­
dzie się w  Sądzie tutejszym  sala N r. 7 licytacja  
1/3 części whl. 189 gm. G erm ak ó w k a składa­
jącej się z pgr. 601 ogród i pb. 126 . W artość 
szacunkow a 300 zl N ajn iższa o ferta 200 zl. 
Bliższe szczekoty podane w edykcie lic y ta cy j­
nym . 3S54

Sąd pow iatow y. O ddział I.
M ielnica, dnia 26 m arca 1930.

E. 2 163/29 . E d y k t licy ta cy jn y . W  sprawie 
B ronisław a P ud ły w T artak o w ie  przeciw  J ó ­
zefow i K alinow skiem u w  O brotow ie odbędzie 
się 12  m aja 1930  o godzinie 9 rano w  tu te j­
szym  Sądzie licytacja  realności whl. 534 i 550 
w odnego m lynu z urządzeniem  i pom ieszka­
nie. W artość szacunkow a w raz z przynalcż- 
nościam i 16.920 złot]’ ch, najniższa oferta 8.780 
z łotych . 3855

Sąc! p ow iatow y R adziechów .

E. 36/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 22 
m aja 19 30  odbędzie się w  podpisanym  Sądzie 
sprzedaż 15/84 części lw h. 82, 15/16 8  części 
Iwh. 80, 1/7  część lw h. 2 1 1 i 15/84 części lw h. 
232 gm iny W rób lik  szlachecki, oszacow anych 
łącznie na 3569 zl. 84 gr. N ajn iższa o ferta w y ­
nosi 2379 zl. 93 gr., poniżej której sprzedaż 
nie nastaoi. Przynależności oszacowano na 
12 7  zł. 3856

Sąd pow iatow y.
R y m an ó w , dnia 12  kw ietn ia  1930.

E. 18 7 1/29 . E d y k t licy ta cy jn y . Dnia 21 
maja 1930  odbędzie się w  podpisanym Sadzie 
o godzinie 9 rano licy ta cy jn a  sprzedaż realno­
ści lwh. 58 i 148 gm iny W ola w yżn ą, oszaco­
w anej łączuie na 1602 zł. 96 gr. N ajn iższa o- 
ferta wynosi  1068 zl. 64 gr., poniżej któ re j 
sprzedaż nie nastąpi. 3857

Sąd pow iatow y.
R y m an ó w , 15  kw ietn ia 1930.

FO Z M A T T E  O B W IE SZC ZE N IA .
Prez. 14066/30. E d yk t. Sąd A p e lacy jn y  we 

L w o w ie  zaw iadam ia, że w d ro ży ł postępow anie 
sprostow aw cze z ustaw y N r. 96 dzup. z r. 
18 7 1  celem  odnow ienia częśc"owo zniszczonej 
księgi grun tow ej Sądu pow iatow ego w  K ra- 
kow cu  dla gm iny M orańce i wz>rwa intereso­
w anych , b y w szelkie roszczenia z 5 7- tej
ustaw y zgłosili w  w ym ien ionym  Sądzie po­
w iatow ym  najpóźniej do 3 1  lipca 1930.

L w ó w , 14  kw ietn ia 1930 . 3808/3

C g. X I . J .  79/29. Strona pow odow a W anda 
N o w ack a  w niosła skargę przeciw  stronic po­
zw anej Jan in ie  T yro w icz ó w n ie  o  2500 zł. i 840 
zł. zp n . A u d jencja do ustnej rozp raw y w yzn a­
czona została na dzień 5 m aja 1930  godz. 9-cej 
przedpoł. w tut. Sądzie, b iuro N r . 1 16 . P o ­
nieważ m iejsce Pobytu Ja n in y  T yro w icz ó w n e j 
nie jest znane, przeto  ustanawia się Pana D ra 
E m ila Pasionka, ad w okata w  N o w y m  Sączu 
kuratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona sama 
się nie staw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, dnia 22 m arca 19 10 . 3843

S P A D K I .
A. 1/25 1 3 1 .  W ezwanie nieznanych dzie­

dziców . Ja k o b  H o ro w itz , p ryw atn y , u rodzon y 
15  kw ietn ia 1848 w  Ż ytom ierzu  na U krain ie , 
p rzyn ależn y do gm iny T arasów ka, pow . Z b a­
raż —  zm arł w  W iedniu dnia 28 sierpnia 1924 
z pozostaw ieniem  pisem nego ostatniego ro z ­
porządzenia z d aty  W iedeń 16  grudnia 19 2 1 , 
k tó re  ato li Sąd A p e lacy jn y  we L w ow ie u- 
chw ałą z duia 8 styczn ia 1930  L. czyn.
II. R .  541/29/2 uznał za niew ażne. Sądow i 
nie w iadom o, czy pozostali jacy dziedzice. 
U stan av.'a  się zatem  W łodzim ierza K o n o p a c­
kiego, w łaściciela aóbr w L isiczyńcach , do­
tychczasow ego zarządcę kuratorem  spadku. 
Kto zam ierza zgłosić roszczenie do spadku, 
winien o tem  donieść tem u Sądowi w ciągu 
iednego roku  licząc od dnia dzisiejszego i w y ­
kazać swe praw a do spadku. Po upływ ie tego 
czasokresu w yda się spadek tym  osobom , które 
w y k ażą  swe praw a, o ileby zaś praw  nie w y ­
kazano, spadek przypadnie Skarb ow i Państw a. 

Sąd o k ręgo w y. W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 27 stycznia 1930 . 3798/3

U P A D Ł O Ś C I ,
Sa I. 6/30/18. Z atw ierd za się ugodę, za­

w artą  na audjencji ugodow ej w  Sądzie o k ręgo­
w ym  w  W adow icach  w  dniu 27 lutego 1930 
m iędzy w ierzycielam i ugodow ym i a dłużni­
kiem  M ojżeszem  T raubm annem , kupcem  w 
W adow icach. 3844

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 4 kw ietn ia 1930.

Sa 49/30. O tw a rto  postępow anie ugodowe 
do m ajątku  Bei la, D o li H aliczer i Sam uela 
Schachtera w  H usiatynie. K om isarz ugodow y 
N aczeln ik  Sądu pow iatow ego D r. Buh-.ii.yk w  
H usiatynie. Zarządca ugod ow y D r. Baza>- w  
H usiatynie. A u d jencja ugodow a dn-a 16 maja 
19 3 0  godzina 10  w  Sądzie p ow iatow ym  w 
H usiatynie. T erm in  zgłoszeń 30 kw ietn ia 1930.

Sąd o kręgo w y.
C zo rtó w , 2 1  m arca 1930. 3842

Sa 86/29. E d y k t. Sąd ok ręgo w y w  C zo rt- 
kow ie zatw ierdza układ, zaw arty  pom iędzy

dłużnikiem  D aw idem  W eissm anem  i Sam uelem  
H eschelesem  a ich w ierzycielam i na audjencji 
uk ładow ej dnia 2 1  styczn ia  1930. 38 18

Sąd ok ręgo w y, W yd ział I.
C z o rtk ó w , 1 m arca 1930.

Sa 30/30. O tw a rto  postępow anie ugodow e 
do m ajątku  d łużn ików  K alm ana D aw ida 2 im . 
i Sch ifry  W-alzer, ku pców  w M ielnicy. K o m i- 
sorz ugod ow y P. N aczeln ik  Sądu pow . K a li-  
niew icz w  M ieln icy. Zarządca ugod ow y P. D r. 
Bresticzker, ad w okat w  M ielnicy. A udjencja 
do zaw arcia ugody d łużników  z w ierzycielam i 
ich  dnia 29 kw ietn ia 19 30  o godzinie 10  
przedpołudniem  w Sądzie pow iatow ym  w 
M ieln icy. W  tym  Sądzie należy zgłosić rosz­
czenia w ierzycieli także g d yb y co do nich spór 
zaw isł do dnia 30 m arca 1930 . 3819

Sąd o k ręgo w y cyw iln y.
C z o rtk ó w , dnia 13  m arca 1930.

Sa 39/30/2. E d y k t. O tw arto  postępowanie 
ugodowe co do m ajątku  dłużnika H erm ana 
Einh orna, kupca w  T lustem . K om isarz ugodo­
w y  P. N aczeln ik  Sądu pow iat. Strzem bosz w 
T lustem . Zarządca ugod ow y P. D r. K atzner, 
ad w okat w  T lustem . A ud jencja  do zaw arcia u- 
gody dłużnika z w ierzycielam i jego dnia 9 
m aia 1930  o  godzinie 10  przedpołudniem  w 
Sądzie po w iatow ym  w T lustem . W  tym  Są­
dzie należy zgłosić roszczenia w ierzycieli także 
gd yb y co do nich spór zaw is1 do dnia 15  
kw ietn ia  1930. 3820

Sąd ok ręgo w y cyw iln y.
C zo rtk ó w , dnia 13  m arca 1930.

Sa 44/30. O tw arto  postępow anie ugodowe 
co do m ajątku  dłużnika L eizora i E ste ry  N eu- 
ringera, kupca w Borszczow ie. K om isarz ugo­
dow y P. N aczeln ik  Sądu pow . W ojtuń  w  B o r­
szczow ie. Zarządca ugod ow y p. D r. B urdo- 
wicz, ad w okat w  Borszczow ie. A ud jencja  do 
zaw arcia ugody dłużnika z w ierzycielam i jego 
dnia 16  m aja 1930  r. o godzinie 10  przed­
połudn iem  w  Sądzie pow iat, w  Borszczow ie. 
W  tym  Sądzie należy zgłosić roszczenia w ie­
rzycieli także gd yby co do nich spór zaw isł 
do dnia 30 kw ietn ia 1930 . 38 2 1

Sąd o k ręgo w y cyw iln y .
C zo rtk ó w , dnia 2 1  m arca 1930.

Sa 46/30. O tw arto  postępow anie ugodowe 
do m ajątku  M eschla K oh n a w  Skale. K om isarz 
ugod ow y N aczeln ik  Sądu pow iatow ego W o j­
tuń  w  B orszczow ie. Z arządca ugod ow y C haim  
Feuerstein w  Skale. A ud jencja ugodow a dnia
16  m aja 1930  godzina 10  w  Sądzie p ow iato­
w ym  w  Borszczow ie. T erm in  zgłoszeń 30 
kw ietn ia 1930 . 3840

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 2 1  m arca 1930.

Sa 48/30. E d y k t. O tw a rto  postępow anie 
ugodow e co do m ajątku  dłużnika Luw isza 
Stocka, kupca w  Skale. K om isarz ugod ow y 
d. N aczeln ik  Sądu pow. W ojtuń  w  B orszczo­
wie. Zarządca ugod ow y p. Izrael K assirer w  
Skale. A u d jencja do zaw arcia ugody dłużnika 
z w ierzycielam i jego dnia 16  m aia 19 3 0  r. o 
godzinie 10  przedpołudniem  w Sądzie pow ia­
to w ym  w  B orszczow ie. W  ty m  Sądzie należy 
zgłosić roszczenia w ierzycieli n k ż e  g d yb y co 
do nich spór zaw isł do dnia 30 kw ietn ia  1930. 

Sąd o k ręg o w y cyw iln y .
C zo rtk ó w , dnia 2 1  m arca 1930 . 3822

S 4/29/137. W  spraw ie konku rsow ej Sa­
lom ona O hlenberga, w łaściciela składu to w a­
ró w  żelaznych  we L w o w ie  odroczono au­
diencję na 30 kw ietn ia  1930  godzina 10.30, 
sala 22. 3 8 13

Sąd okręgow y.
L w ó w , 20 lutego 1930 .

Sa 173/29/45. Z astan aw ia się postępow a­
nie ugodowe otw arte tus. uchw alą z 1 7  sier­
pnia 1929 do m ajątku  d łużników  Jó z e fa  Baru- 
cha K arla  i Jó z e fa  Friedm ana ku pców  we 
L w ow ie. 38 10

Sąd okręgow y.
L w ó w , 4 m arca 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O
T . 2 17/29 . Semen M artyn o w icz  u rod zon y 

14  sierpnia 1894 w  O lesku pow iat Z ło czów  
zaginął od rok u  19 14  w zięty  przez w o jska au- 
strjack ie na podw odę. W drażając postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego —  w zyw a się 
aby o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy 
Sąd lub ku rato ra  adw okata dra N ag lera  w  
Z łoczow ie. 3009

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 10  października 1929.

T . 2 18/29. N esto r P ryh arsk i urodzon y
17  lutego 1882 w  Touste a-d G rzym ałó w  Ska- 
łat zaginął od rok u  1920 zaaresztow any przez 
bolszew ików  w Łapajów ce. W drażając postę­
pow anie celem uznania go 7,a zm arłego w zyw a 
się aby o  zagin ionym  u w iadom iono do roku  
Sąd lub ku ratora  adw okata dra G eretę w  Z ło ­
czow ie. 30 10

Sąd o kręgo w y.
Z ło czów , 15  października 1929.

T . 22 1/29 . A n drzej N a ły w a jk o  urodzony 
8 grudnia w  T rościań cu  m ałym  pow iat Z ło ­
czów  zaginął od roku  1 9 1 7  jako żołn ierz a u ­
strjack i na w oinie św iatow ej. W drażając po­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego 
w z yw a  się ab y  o  zagin ionym  uw iadom iono 
do 6 m iesięcy Sąd lub k u rato ra  adw. dra Stru - 
siewicza w Z łoczow ie. 3 0 1 1

Sąd o kręgo w y.
Z ło czów , 3 1  października 1929.

T . 224/29. M iko ła j Sagan u rod zon y 18 
kw ietn ia  1876  w  W ierzb o w czyku  pow iat B ro ­
dy zaginął od rok u  T914 jako żo łn ierz au­
striacki na w oinie św iatow ej. W drażając p o ­
stępow anie celem  uznania go  za zm arłego 
w zyw a się aby o  zagin ionym  uw iadom iono 
do 6 m iesięcy Sąd łub k u rato ra  adw okata dra 
Schotza w Z łoczow ie. 30 12

Sąd okręgow y.
Z ło cz ów  15  października 1929.

T . 229/29. M ichał F lo rk o  urodzon y 30 
sierpnia 1885 w  Łahodow ie pow iat Przem yśla­
li] zaginął od ro k u  19 18  jako żołn ierz au- 
strjack ; w  n iew oli rosyjsk iej. W drażając postę­
pow anie celem  uznania go za zm arłego —  a 
m ałżeństw o z T e k lą  Z aw o rotn ą  zaw artego  za 
rozw iązane —  w zyw a się aby o zagin ionym  
uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd lub k u ratora 
adw . dra R u b in a  w  Z łoczow ie którego  ustana­
w ia się obrońcą węzła m ałżeńskiego. 3 0 13  

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 2 października 1929.

T . 230/29. Ja n  C zuczm an urodzony dnia 
2 1  lutego 1897 w  T o p o ro w ie  pow iat R a d zie­
ch ów  zaginął od roku  19 16  jako  żołn ierz au- 
strjack i na w ojn ie św iatow ej. W drażając p o ­
stępow anie celem  uznania go za zmarletro 
w zyw a się, aby o zagini m ym  uw adom iono Jo  
6 m iesięcy Sąd lub ku rato ra  adw. rira Schotza 
w  Z łoczow ie. 3 2 14

Sąd o kręgo w y.
Z łoczów . 23 listopada 1929.

T . 232/29. F ilip  B o jko  urodzony 2 1  paź­
dziernika 1836  w  G o lo gó rach  —  W ola po­
w iat Z łoczów  zaginął od rok u  19 15  jako w y ­
chodźców  w R o sji. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zm arłego w zyw a się aby 
o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd 
lub ku rato ra  adw okata dra M. G rubera w  Z ło ­
czow ie. 30 15

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 6 Listopada 1929.

T . 12 1/2 9 . E d yk t. T eo d o r P idh irny u ro­
dzony 17  lutego 1876 r. w  B ohutynie pow iat 
Z b oró w  zaginał od roku  19 14  jako żołn ierz 
au strjacki na w ojn ie św iatow ej. W drażając po­
stępow anie celem uzna Fa g .1 za 7- iłe,y> 
w zyw a się aby o zagin ionym  uw iadom iono do 
6 miesięcy Sąd lub ku ratora adw. dra N aglera  
D aw ida w  Z łoczow ie. 3 0 17

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 15  czerw ca 1929.

T . 368/29. W asyl P ro kop a syn Paw ła z 
N y rk o w a , żołn ierz byłej arm ji austr. zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezw anie po­
w iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u rato ra  dra 
B irnbaum a, adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 15  
sierpnia 1930 . 3030

Sąd o kręgo w y.
C zo rtk ó w , dnia 2 1  styczn ia  1930.

T . 674/29. M ichał Sałam acha, urodzon]' 
18 72  w  K u lp ark o w ie  jako żołn ierz austrjacki 
zaginął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się, ab y  do pół roku  od dnia ogłoszenia udzie­
lono w iadom ości o  nim  Sądowi. 2558

Sąd okręgow y
L w ó w , dnia 17  styczn ia 1930.

T . 58/30. Franciszek  C zerw iń ski, u rodzo­
n y 1905 w  Zam arstynow ie, jako  żołn ierz po l­
ski zaginął. Celem  uznania go za zm arłego 
w z y w a  się, aby do pół roku od dnia ogłosze­
nia udzielono w iadom ości o  nim  Sądow i.

Sąd okręgow y.
Lwów, dnia 2 1  lutego 1930 . 2559

T . 25/30. W asyl 'B a zyli)  L iw y j, urodzon y 
1884 w  H orbaczach , jako  żołn ierz austrjacki 
zaginął. C elem  uznania go  za zm arłego w z y ­
w a się, aby do  pó ł roku  od dnia ogłoszenia 
udzielono w iadom ości o  nim  Sądow i. 2560 

Sąd  ok ręgo w y.
lw ó w , dnia 27  lutego 1930.

T- 59/30. Ja n  Stefan 2 im . K rem pa, u ro ­
dzon y 1899 w  Zam arstynow ie, jako  żołn ierz 
polsk i zaginął. Celem  uznania go za zm arłego 
w ry w a  się, aby do  pół rok u  od dnia ogłosze­
nia udzielono w iadom ości o nim  Sądow i.

Sąd o kręgo w y.
Lwów, dnia 26 lu tego 1930 . 2<;6j

Z M IA N A  N  A.ZYTISR. 
L W O W SK I U R Ź Ą D  W O JE W Ó D Z K I.

L . A C . i 55 /n a7w. ex 1930 .
W e Lwowie, dnia 14  k w ietn ia  1930 .

O G Ł O S Z E N I E .
C haim  Z ygm u n t, syn Izaka i Sa ry  z B erg- 

nerów , urodzon y we L w ow ie, dnia 22 w rze­
śnia 1905 roku , urzędnik b an k ow y we L w o ­
wie w niósł prośbę o zezw olenie na zm ianę 
nazwiska rod ow ego : „C h a im “  na nazw isko: 
„H a u z e r" .

U rząd  W ojew ódzki we L w ow ie podaje po­
w yższą prośbę do pow szechnej w iadom ości z 
nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 u staw y z 
dnia 24 października 19 19  r. D z. U . R z . P. 
N r . 88 poz. 478 w olno  przeciw  jej uw zględ­
nieniu zgłosić sprzeciw  do U rzędu W oje­
w ódzkiego  we I w ow ie w przeciągu dni 90 
od dnia ogłoszenia w  „M o n itorze  P o lsk im ", 
k tóre rów nocześnię Jzarządza się. 38 16

Z A  W O JE W O D Ę :
(— ) K waśniewski w. r.

N aczeln ik  W ydziału .

L W O W S K I U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I.
L. A C . 159/nazw . ex 1930.

W c Lw ow ie, dnia 15  kw ietn ia 19 30 .
O G Ł O S Z E N I E .

K ra p  Salm in Berisch (2 im.) syn Jak ó b a
i D w o jry  G o sch y (2 im.) z dom u Z in k er, uro­
d zon y w  Sokalu  dnia 3 1  grudnia 1896 roku, 
k raw iec  we L w ow ie w niósł prośbę o zezw ole­
nie na zm ianę nazw iska rodow ego „K ra p “  na 
nazw isko : „ K a r p "  lub „H a r t " .

U rząd  W ojew ódzki we Lw ow ie podaje 
pow yższą prośbę do  powszechnej w iadom ości 
z nadm ienieniem , że w  m ysi art. 4 ustaw y 
z  dnia 24 października 19 19  r. D z. U . R z . P. 
N r . 88 poz. 478 w olno  przeciw  jej u w zględ­
nieniu zgłosić sprzeciw  do U rzędu  W ojew ódz­
kiego we L w ow ie w  przeciągu dni 90 od dnia 
ogłoszenia w  „M o n itorze  P o lsk im ", k tóre  
rów nocześnie zarządza się 3 8 17

Z A  W O JE W O D Ę :
(— 1) K rech ow ieck i w . r. 

w  z. N aczeln ika W yd zia łu . ,



Wykaz listów zastawnych
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego we Lwowie

wylosow anych w dniu 11 kw ietnia 1930 r. 8°/0 dolar. 161/,- let.
przy 9 -em  losowaniu w  sumie 44.445  dolarów.

S °/0 d o l a r .  I G 1 2= 1  o t .

Se
r. 

A 
po

 
100

0 
do

i.

Se
r. 

B 
po

 
50

0 
do

i.

Ser. 1. po 100 doi.

Se
r.

 I
I. 

po 
20 

do
i. a ©

"o
8  8 .’°  CD “ • Se

r 
IV 

po
 

5 
do

i.

26 19 117 2130 6843 11420 16759 182 35 15
165 66 162 2190 6844 11564 16881 283 68 18 .
337 84 298 2193 6901 11676 16906 316 10 0 32
375 1 1 1 315 2207 7334 12030 17029 447 196 79
410 321 361 2421 7601 12035 17300 462 276 83
697 352 368 2550 7694 12294 17613 763 445 1 1 1
828 511 377 2757 7905 12337 17846 837 463 182
873 606 429 3355 8288 12418 18159 1118 621 183
878 632 505 3632 8665 13331 18432 1235 673 185

! 988 731 541 3667 8754 13490 18571 1447 677 187
1030 873 559 4132 8768 13508 18595 1477 690 204

! 1 2 1 2 951 568 4373 8854 13525 18690 1625 726 237
1214 958 807 4430 8884 13796 19252 1976 749 275
1380 1052 808 4545 9065 13955 19286 1980 889 278

1244 813 4573 9526 14156 19402 1998 898 324
1254 943 4601 9585 14245 19602 2044 906 336
1271 946 4660 9610 14418 19877 2347 967 386
1385 959 4800 9659 14440 20061 2352 983 393
1521 1298 4945 9716 14507 2427 10 0 0 414
1523 1313 5218 9944 14875 2466 10 0 2 430
1530 1351 5258 9990 14982 2529 1090 474
1551 1419 5406 10119 15054 2575 501
1568 1482 5484 10304 15075 2667 509
1665 1484 5582 10319 15219 2727 514
1682 1504 5590 10457 15242 2784 565
1698 1531 5793 10478 15271 2873 595
1730 1562 6122 10492 15286 2905 617
1822 1613 6507 10527 15617 2928
1850 1645 5580 10763 15738 3012

1 1832 6608 10897 15894 3048
1856 6632 11129 15944
1948 6733 11347 16197
2129 6839 11387 16560

8% dolar. 33.1et.

P rzy 4 -em losow aniu w  sum ie 2.170 dolarów.

Ser. A Ser.B Ser. 1 S er.ll Ser.IV

507 13 67 1 1 30
68 41 61

71

D y rek c ja  T o w arzystw a  kred yto w ego  ziem skiego  we L w o w ie  w z yw a  niniejszem  
posiadaczy pow yższych  listów  zastaw n ych , aby się p o  w y p łatę  k ap ita łu  od  dn ia  30  czerw ca 
19 3 0  począw szy, do kosy tegoż T o w a rz y stw a  we L w o w ie  zgłosili, poniew aż oprocentow anie 
tych  listów  zastaw nych  z oznaczonym  dniem  ustaje i gd yb y k u p o n y  za dalszy czas w y p ła­
cono, będą one przy odbieraniu  kapitału  potrącone.

N a  rach unek T o w a rz y stw a  k red y to w e g o  w ypłacać także będą pow yższe listy  za­
staw ne —  następujące dom y b an kow e:

1. Pow szechn y B an k  zw ią zk o w y w  Polsce.
2. W arszaw ski B an k  d y sko n to w y w e w szystk ich  sw oich oddziałach.
W  W IE D N IU : W iener B an k-V erein .

W e L w ow ie, dnia 1 1  kw ietn ia  1930 .
Przed ru k  nie będzie płacony.

Wykaz listów zastawnych
Towarzystwa kredytowego Ziemskiego we Lwowie

w ylosow anych w dniu 11 kw ietnia 1930 roku
4Ł% konwersyjnyołi

przy 7 losowaniu w  sum ie 17.800 złotych 
i

-3 /̂2% Jfconwersyjnyoh
przy 7  losowaniu w  sum ie 1.500 złotych 

konwersyjne

Ser. III. 
po 1 .0 0 0  zł.

Ser. IV. 
po 500 zł.

Ser. V. 
po 10 0  zł.

751 3246 38 4992 966 3430 5697 7421
864 3607 1616 5428 1500 3622 5870 7551

1590 3803 2600 7029 2233 4134 6046 7628
1749 3444 2645 4309 6489 8008
2476 3956 2688 4514 7002 9093
2738 4414 2994 4602 7124 9194
2878 4872 3346 5314 7139 9900

I c o n w e r s y j n e

Ser. III,
po 1 .000  zł.

Ser. V. 
po 1 0 0  zł.

253 22 2
534
736
950

1063

D y rek c ja  T o w a rz y stw a  kred yto w ego  ziem skiego we Lwowie w z yw a niniejszem  
posiadaczy pow yższych  listów  zastaw nych , aby się p o  w yp ła tę  k ap ita łu  od  dnia 30  czerwca 
19 3 0  począw szy, do kasy tegoż T o w a rz y stw a  we Lwow ie zgłosili, poniew aż oprocentow an ie 
tych  listów  zastaw n ych  z  oznaczonym  dniem  ustaje i gd yb y k u p o n y za dalszy czas w y p ła­
cono, będą one p rz y  odbieraniu k ap ita łu  potrącone.

N a  .ach u n ek  T o w a rz y stw a  k red yto w ego  w yp łacać  także będą pow yższe listy za­
staw ne —  następujące dom y b an kow e:

1 .  Pow szechny B ank zw ią zk o w y w  Polsce.
2. W arszaw ski B ank d y sk o n to w y  we w szystk ich  swoich oddziałach.
W  W IE D N IU : W iener B an k -V ere in .

W e L w o w ie , dnia 1 1  kw ietn ia  19 30 .
Przed ru k  nie będzie p łacony.

Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  

M A Ł O P O L S K IE G O  Z W IĄ Z K U  R O L ­
N IK Ó W  

Spóldz. z ogr. odp. we L w ow ie 
odbędzie się w  niedzielę, dnia 4 m aja 1930
0  godz. 10 .30  przedpoł. w  lo k alu  w łasnym  
Z w .ązk u  w  Pasażu M ikolascha, bram a II, I  p. 
z następującym  porządkiem  dziennym : 1)  O d­
czytanie p rotokołu  ostatniego W alnego Z g ro ­
m adzenia. 2) Spraw ozdanie ogólne Zarządu
1 K om isji R ew izy jn e j z w nioskiem  na udzie­
lenie ab so lutorjum  dla Zarządu  i R a d y  N a d ­
zorczej. 3) Zatw ierd zenie zam knięcia rach un­
k ó w  za rok  1929  i rozdział zysków . 4) Zm iana 
statutu  Spółdzielni. 5) W yb ó r Zarządu, R a d y  
N ad zorcze j i K om isji R ew izy jn e j. 6) O znacze­
nie najw yższej sum y zobow iązań Spółdzielni 
i najw yższej sum y k red ytu  dla poszczególnych 
członków . 7) Zatw ierd zenie budżetu na rok 
1930 . 8) W nioski. Z A R Z Ą D .

3891

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM" 
R egstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usu- 
w ają ból, sw ędzenie, krw aw ienie  
i zm niejszajążylaki.Sprzedają apteki.

F abryka  chem .-farm .

A .  GASECKI i SYN O W IE W  W A R S Z A W I E
ZASTĘPSTWO NA MAŁOPOLSKĘ t 
LWÓW, —  UL. SOBIESKIEGO L. 15.

(boczna Halickiej).

ZGUBIONE DOKUM ENTA.
U N IE W A Ż N IA  SIĘ  dow ód re jestracy jn y L W  

8778 na im ię Ernestyna B lauer, w yd an y 
przez D. R P . we L w ow ie. 3890

C H A R T  P IT T.

(P rzed ru k  w zbroniony.)

2)

Krwawa północ.
Autoryzowany wolny przekład 

z angielskiego.

— Co będę gadał! Już niedaleko. 
Zobaczycie na własne oczy, a nie 
będzie się podobała, to ;a ją zabiorę.

— Gęba na kłódkę. Widzę dym!
U m ilkli i przysunęli się instyn­

ktownie do wierzbiny, okalającej 
szlak.

Przez czas pewien posuwali się w 
milczeniu, wytężając w zrok i słuch. 
Pierwszy pom ykał Stidel, za nim w 
tyle czaił się przezorny Mik.

Obozowisko tuż, tuż. Przykucnęli 
pod wygodną osłoną gęstej wierzbiny 
i posłali na w yw iady sokole oczy pi­
ratów i rozbójników.

W śród kępy rosnących kołem 
karłow atych sosenek m igotały czer­
wone języki ognia, koło którego uwi­
jały się dwie kobiety, jedna młoda, 
druga stara, i wysoki barczysty męż­
czyzna. W  pobliżu pasło się stado 
oswojonych renów.

M 'k  wskazał palcem.
-  T a !
— Cicho, psiakrew! Chyba sam 

poznam, która. Spróbujm y podpeł-

znąć bliżej. Czekaj aż dam ci znak, 
a tymczasem ani m rum ru!

Jęli posuwać się bliżej na brzu­
chach niby dwa wielkie płazy. Byli 
uzbrojeni w  broń palną, ale Pyskaty 
postanowił, że rozprawią się na noże. 
Uważał, że tak będzie bezpieczniej. 
M ik, jak zwykle, starał się pozosta­
wać trochę w odwodzie..

Stidel, wyprzedzający go o całą 
długość ciała, znieruchomiał nagle, 
unosząc się lekko na łokciach. Oczom 
jego przedstawił się widok, za którym  
gotów był iść zawsze żywcem do 
piekła. Koło ogniska, zwrócona do 
niego całą twarzą, stała urodziwa 
córka tundry. Był tak blisko, że nie 
uszedi jego spostrzegawczości żaden 
szczegół jej urody. Była wysoka 1 

smukła, elastyczna i zgrabna. Poru­
szała się tak jakby tańczyła. Miała 
krucze włosy i ciemną, silnie zaru­
mienioną twarz.

Z  piersi awanturnika w ydobyło 
się głębokie westchnienie, a oczy w y ­
szły nieomal na wierzch. Czekał z 
natężeniem odjazdu myśliwca, który 
poszedł tymczasem do renów z rze­
mieniem w ręku. Niedługo czekał. 
Tubylec dosiadł rogatego wierzchow­
ca i oddalił się pośpiesznie w  głąb 
tundry.

Stidel obejrzał się na swego po­
mocnika i obaj odpełzli nieco dalej,

na drugą stronę szlaku, gdzie złożyli 
szeptem naradę.

— Zapomniałem powiedzieć kapi­
tanowi jak się oni nazywają — rzekł 
M ik. - Na nią wołają Zuchwała 
M olly, a na niego Niedźwiedź. Po 
nazwisku Jakób R iver.

— A  kto jest ta stara? — zapytał 
stłumionym głosem Stidei.

— Jego matka. Głucha i prawie 
ślepa. Niem a się o nią co kłopotać.

— Słuchaj, zaczepimy ją po przy­
jacielsku. Może pójdzie z nami po 
dobrej woli.

—Może kapitan spróbować, cho­
ciaż nie ręczę za skutek. N ie darmo ją 
nazwali zuchwałą. Taka nie da się 
zażyć z mańki.

— Ano, zobaczym y!
N ie kryjąc się już podążyli obaj 

śmiało w kierunku dogasającego 
ogniska. Młoda kobieta zobaczyła ich 
zdaleka. Stara znikła. Może poszła 
do reniferów.

— Zawsze mówiłem, że na tun­
drze też rosną piękne kw iaty .— za­
czął poetycznie bandyta.

Milczała, mierząc ich chłodno 
wyzyw ającym  wzrokiem .

— Czegoś nie w  humorze — cią­
gnął galant. — Podjąłbym  clę rozwe­
selić. Przyjechałem okrętem. Mam ró­
żności, żywność, garnuszki, noże, 
proch... Jestem gościnny i lubię da­
wać prezenta ładnym kobietom.

Przysunął się o krok bliżej. Oczy 
świeciły mu, jak u głodnego wilka. 
W szyscy rozbójnicy, bandyci i piraci 
na calem wybrzeżu Beringa wiedzieli, 
że w idok młodej kobiety czynił Sti- 
dela poprostu niepoczytalnym.

M ik trzym ał się na boku w roi 
ooserwatora.

— Pójdziesz ze mną na okręt, ja­
gódko? — pytał kapitan »W ilka*. — 
Niedaleko stąd. Zabawisz się i odpo­
czniesz. Głupio, żeby taka kobieta, jak 
ty, wysługiwała się jednemu. Co, do­
brze?

— Idź precz! — odrzuciła lakoni­
cznie Zuchwała M olly.

— Pójdę, ale z tobą — przekom a­
rzał się wdzięcznie, pewny swego świe­
ży wielbiciel.

— Idź do djabla! — odpowiedzia­
ła lekko zirytowana kobieta i odw ró­
ciła się, chcąc odejść.

Stidel porwał ją wpół.
— T y lk o  bez grym asów, kocha- 

neczko! N ie takim dawałem radę!
Rozległo się potężne klaśnięcie. 

Bandyta, nie puszczając ofiary, zato­
czył się w  tył. Zaczęło się szamotanie, 
które wykazało niezwykłą siłę urodzi­
wej mieszkanki tundry. M ik stał w  
dalszym ciągu na boku, wiedząc, że je­
go pomoc jest narazie niepotrzebna i 
że w takich walkach szef wolt się ob­
chodzić bez odsieczy.

(C. d. n.).

Ce n a  o ę lo a z e m  Za 1 wiersz m ilim etrowy 1 Szpaltowy kolum ny fi jam owej w ogłoszenincj! zwykłych (za tek s tem ) 1 5  g r .t  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltow y kolumny 4 łam owej w bads lUaem
I Nekrologii 40 gr.; w kronice, rep ertu arze , n a  stronach  tekstow ych, w dziale gospodarczym  i paski aa stronicach tekstow ych 60 g r . f  po kronice 50 g r .  na  1-szej (pod nagłów kiem ) 80gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,) drobne  ogłoszeni* kupno i sprzedaż za słowo 1 5  gr. C ała  s tro n a : ogłoszeniow a 4 0 0  z ł . ,  tekstow a 600 zł., pierw sza (pod nagłów kiem ) 800 zł.

O głoszen ia  tabelaryczne cyfrow e 50%, rarr.iejBcowe 30% droższe.

v »Drukarnia Polska*, Lwów, ul Chorążczyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na eżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


